
NTr. 40 Rocznik XXIV. Niedziela. 17 lntego 1895

Kury er Poznański 
wychedzi •,odziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświąteizaych.

Kedakcya :
przy ulicy sw. Markus ur 1«

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. Kuryer Poznański

Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich poczta-h cesarstwa niemieckie?:» 
i w Anstryi marek 5 (Zoh. Z iituogs Prc »- 
listę fur 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
kraja h cena poznańska z dolączeniwn

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmi» 
lamowego wiersza. - Reklamy po a« »» 
od w ersza. - Przekład na język polsk

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:A J DiMl Pj K U n i D n A r u AA o R. V .
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Messe. w Berlinie, Frankfurcie n M Hamburgu Lipsku Monachium Norymberdze^Pradze, Strasburgu, Stuttgardzie,Wiedniu

H aasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnrz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de —

Poznań, 16 lutego.

Z bieżącćj chwili.
Ogólny przebieg walki w Wei-hai wei i rezul­

tat jój przedstawia się jak następuje: Miasto Wei- 
hai wei i wszystkie jego lądowe warownie są już 
w rękach Japończyków, bronią się tylko jeszcze dwa 
forty ua wyspie Liu Ku:.g-Tao. Obrona ich jednak 
nie może oczywiście długo potrwać. W każdym ra­
zie opór Chińczyków w Wei-hai wei był daleko za 
ciętszy i skuteczniejszy, niżeli w Port Arthur i Ta- 
lien Wan, a flota ich walczyła tak dzielnie, że zatarła 
pamięć niefortunnej bitwy pod Jalu Przebieg osta­
tnich walk był mniej więcśj następujęcy: Po zdoby­
ciu fortów lądowych zwrócili Japończycy wszystkie 
swoje wysiłki przeciwko flocie admirała Ting, która, 
osłonięta wzgórzami wyspy Lin-Kung-Tao, ostrzeli 
wała ląd nie bez powodzenia. Flota chińska skła­
dała się z wielkich pancerników „Ting Juen“ i „Szen- 
Jueu*, z krążowników „Szing-Juen“ i „Szeng-Juen“, 
tudzież z kilkunastu łodzi torpedowych. Oba kanały 
pomiędzy wyspą Lin-Kung-Tao a stałym lądem były 
zagrodzone podwodnemi minami, tudzież pływającemi 
przeszkodami; okręty japońskie nie mogły zatem tam­
tędy się przedrzeć. Komendantem floty chińskiej był 
admirał Ting, któremu dopomagał Amerykanin Mac- 
Ciurę, a następnie pułkownik Schnell, Niemiec w 
służbie chińskiej, adjutant jenerała Tai, komendanta 
Wei hai-wei. Ponieważ baterye lądowe nie szkodziły 
okrętom chińskim, przeto dowódzca floty japońskiej, 
admirał Ito, postanowił zniszczyć je za pomocą tor 
pedowców Urządził zatem dwie wyprawy nocne 
5 i 5 lutego. Lekkie łodzie torpedowe ominęły prze 
szkody i zbliżyły się do eskadry chińskiej tak, że 
mogły wypuścić swe groźne pociski. Pomimo silnej 
kanonady okrętów chińskich, trzy z nich zostały ugo­
dzone torpedami i zatonęły. Również wszystkie ło­
dzie torpedowe japońskie zostały albo zatopione, albo 
osiadły na mieliźnie. Ponieważ jednak po utracie 
trzech największych statków Chińczycy musieli za­
przestać ognia, przeto marynarze japońscy wylądo­
wali na wyspie Lin Kung-Tao bez trudności i zdobyli 
szturmem większą część obwarowań tam wzniesio­
nych. Ostatni okręt chiński „Ting-Juen“ został za­
topiony strzałami armatniemi z bateryi, zajętych przez 
Japończyków. Chińska flotyla torpedowa wymknęła 
się z portu i uciekła w kierunku ku Cżifu. Admirał 
Ting, Mae-Clure i Schnell dostali się szczęśliwie do 
korpusu jenerała Sung, rozłożonego w okolicach 
Czifu. Straty Japończyków są równie poważne i nie 
zdobyli oni ani jednego chińskiego okrętu. W wal­
kach pod Wei hai-wei uderzają dwie okoliczności: 
bezczynność jenerała Sunga, który nie pospieszył ua 
pomoc obrońcom Wei hai-wei i słaba akcya chińskich 
łodzi torpedowych. Zdobycie Wei hai-wei zamyka 
na razie operacye wojenne, które zapewne dopiero 
w marcu na dobre się rozpoczną.

Biuro Reutera donosi z Tientsinu, że wicekról 
Li hung-czang otrzymał napowrót wszystkie godności 
stracone, między innemi żółty kaftan i pawie pióro. 
Ma on niezwłocznie wyjechać do Japonii celem pro­
wadzenia rokowań pokojowych. Uda się on najpierw 
do Pekinu na audyencyą do cesarza; wicekról Wan- 
goenshao będzie chwilowo jego zastępcą. Zagraniczni 
posłowie w Pekinie byli onegdaj ua audyencyi u ce 
sarza z okazyi uroczystości nowego roku chińskiego. 
Zrobiono im oprócz innych ustępstw także to, że mo­
gli wejść do pałacu cesarskiego główną bramą. — 
Z Wei-hai-wei nadchodzą pogłoski, że chiński admi­
rał Ting miał popełnić samobójstwo. Wedle dalszej 
depeszy z Wei-hai wei, Japończycy przyjęli warunki, 
pod kióremi poddać się chciał admirał Ting.

Rzymski« dzienniki donoszą, że Giolitti otrzy 
mał wczoraj zapozew sądowy jako oskarżony o oszczer­
stwo. Gdyby Giolitti nie miał się stawić na termin 
to zostanie skazany in coniumaciain. Zaręczają także, 
jeśli Giolitti się nie stawi, to wydanym zostanie prze­
ciw niemu rozkaz aresztowania. Ajencya Stefa 
niego donosi, że przed delegatami wysłanymi do Ar 
menii, poczyniło ważne zeznania kilku śwjadków, 
którzy widzieli gwałty, jakich się wojsko tureckie do­
puściło w okręgu Sassun.

* FF przedwczorajszej dyskusyi nad etatem 
ministerstwa sprawiedliwości (pozycya tłomaczy) za-
brał także głos deput. Uuruh z obozu wolnokon 
serwatywnego. Opowiadał on, że ze względu na 
wrzekomy brak znajomości niemieckiego języka ze 
strony ludności polskiej, dodają się statuta kas 
oszczędności do książeczek oszczędności także w poi 
skim języku za opłatą 3 fen. Z kilku tysięcy takich 
polskich egzemplarzy sprzedano przez 8 lat trzy 
Pan Uuruh wyciągnął z tego bardzo sensacyjnego 
faktu ten wniosek, że potrzeba polskich tłomaczeń 
i polskich tłomaczy znacznieby się zmniejszyła, gdyby 
ci, którzy, ich mieć pragną, musieli za to zapłacić 
Szanowny poseł wolnokonserwatywny zapomniał w 
swej złośliwości, że naprzód Polacy tak samo płacą 
podatki, jak Niemcy, w;ęc nie potrzebują nowych 
jakichś płacić podatków, gdy chcą korzystać ze są­
dów — a co do owych książeczek oszczędności, to 
jasna, dla czego nie kupowano polskich formularzy 
statutów: oto dla tego, że te statuta są wszystkim 
znane i że nikt z ludzi, którzy te książeczki naby­
wają, statutów cwych nie ciekawy i nie czyta. Wy­
wody p. Uuruh nie podobają się nawet „Berlińskiemu 
Tageblattowi“, który powiada: „Twierdzenie p Un- 
ruh może być do pewnego stopnia słuszne, ale nie

należy przy tem zapominać, że sądy powołane są do 
odkrycia prawdy, że na odkryciu prawdy zależy 
bardzo wiele tak im, jak ogółowi, i że dla tego pań­
stwo musi się postarać o dostateczną liczbę dostate­
cznie wykształconych tłomaczy, choćby się nawet 

p. dr. Gerlichem przyjęło, że ludzie, którzy dziś 
jeszcze potrzebują tłomacza, sami temu winni.“
Berliński „Tagebl.“ ma zupełną racyą; nie ludzie 
są dla sądów, lecz sądy są dla ludzi!

chęci, tego świadectwa nie poskąpi Wam żaden ka­
płan naszych dyecezyi, którym nie powoduje wyraźna 
niechęć, lub dziwne jakieś uprzedzenie.

Na zakończenie przesyłam Wam serdeczne 
szczęść Boże w dalszej pracy i przypominam ów wiersz 
z brewiarza św. Teresy:

Nie smuć się niczem —
Nie drżyj przed biczem 
Złćj doli — wszystko to pył!
Bóg jest niezmienny ;
W cel twój promienny,
Cierpliwie zdążaj co sił.
W kim Bóg siedlisko 
Obrał, ma wszystko —
I będzie jak mocarz żył!

Mowa posła Dziorobka,

Quous<iiie tandem...?
Z prowincyi. 

Szanowny Redaktorze!
(X. Y.) Pozwólcie, że jako serdeczny przyja­

ciel i zwolennik „Kuryera Poznańskiego“ od czasu, 
w którym do redakcyi wstąpił nieodżałowanój pamięci 
X. Antoni Kantecki, zabiorę glos i powiem słów 
kilka ad vocem tego sr giego hałasu, jaki przeciwko 
Wam podnieśli Wasi przyjaciele od „Gońca“, „Orę­
downika“, „Postępu“ i „Przeglądu » oznańskiego“, 
którym w sukurs idzie, jak słyszę, żydowski arlekin 
od „Posener Ztg.“. Możecie sobie powinszować,
żeście na siebie ściągnęli najzjadliwsze zaczepki tych 
wszystkich „niezależnych“ propagatorów politycznego 
warcholstwa — i zastosować do siebie słowa poety : 
Gdy cię potuarzy lub fałszu żądłem kto utnie, — 
Wiedz, nie najgorszy to owoc, na którym siadają 
trutnie.

Czego oni chcą od Was? ,Kuryer“ zawsze 
bronił interesów Kościoła i narodu, a jeśli w osta­
tnich latach obrał odmienną od dotychczasowej, 
a bynajmniej łatwiejszą, ani przyjemniejszą, taktykę 
w służeniu sprawie publiczuéj, to najwięksi jego, al? 
szlachetni przeciwnicy, zdolni oddać każdemu co mu 
się należy, nie wahali się przyznać mu, że to uczynił 
w dobrej wierze i najlepszej iutencyi. A zresztą 
któż nie pamięta owych epitetów w rodzaju „zdrajcy 
kraju“, „Rzymczyka“, „ultramontanina“ w czasie, 
kiedy jeszcze o programie przyszłości mowy nie było 

być nie mogło, kiedyś ńe razem z innymi stali na 
zasadzie bezwzględnej opozycyi i jaknajgłośniejszego 
protestu ?

Występowaliście i występujecie zawsze z rów- 
nem umiarkowauiem, czy wtedy, kiedy pewae drobne 
ustępstwa usiłowano rozdymać do nadzwyczajnych 
rozmiarów, czy dzisiaj, kiedy zaczynają odzywać się 
głosy: zdradzono nas, przejdźmy znowu do skrajnej 
opozycyi. „Kuryer“ twierdzi, a z nim wszystkie 
rozsądniejsze, pisma, ilekroć przemawiają do swych 
czytelników szczerze, że czasy opozycyi quand même 
minęły, że powinniśmy żądać wszystkiego, co nam się 
słusznie od rządu należy, ale powinuiśmy równo­
cześnie czynić wszystko, co w naszej mocy, aby nie 
dać sferom rządzącym powodu do uważania nas za 
niepewnych poddanych, poddanych, jak to powiedziano, 
za wypowiedzeniem.

Zkądże więc te wrzaski przeciwko Wam? Oto 
ztąd, ponieważ zawsze uczciwie wypowiadaliście 
swoje zdanie, ponieważ schylaliście zawsze kornie 
głowę przed prawdziwą powagą, i ponieważ na sztan­
darze Waszym wypisane słowa: „Pro patria etfide“, 
nie były dla Was czczemi wyrazami.

A teraz przejdźmy do owego rzekomego wy­
parcia się Was przez Najprzewielebniejszego Arcy- 
pasterza.

Potrzeba istotnie całej niegodziwości „Gońca“, 
„Postępu“ i „Orędownika“ na to, aby z pisma Xiędza 
Arcypasterza wyciągać takie wnioski, jakie te sła­
wetne organy buty, pychy, głupoty i zarozumiałości 
wysnuwać sobie pozwalają. Kłamstwem jest przede- 
wszystkiem, co twierdzą, jaki by „Kuryer“ podszywał 
się kiedykolwiek pod nazwę półurzędowego organu 
X. Arcypasterza. Mam przed sobą numer 5 „Ku 
ryera“ z roku bieżącego, gdzie wyraźnie powiedziano 
w odpowiedzi „Tageblattowi“ poznańskiemu: „Co do 
twierdzenia „ Tageblattu“, iż nasze pismo jest orga 
nem „ Wt/spt/ tumskiej", to już mieliśmy sposobność 
oświadczenia tego przed rokiem, że wdzięczni byli­
byśmy za każdą wskazówkę ztamtąd pochodzącą, bo 
byłaby ona niewątpliwie i rozumną i dobrą, ale 
ponieważ to rzeczą niemożliwą, więc cieszymy 
się, że przynajmniej poznawszy ogólne zarysy poli­
tycznej myśli (X. Arcypasterza) w kierunku utrzy­
mania naszego życia religijnego i narodowego — 
staramy się podług nich postępować.

r Jeżeli w tym kierunku błądzimy, albo niewła­
ściwe ku temu w danej chwili obieramy drogi, na­
szą to sprawą i odpowiedzialność całą za to 
my wyłącznie ponosimy.u

Tak pisaliście w „Kuryerze“ z dnia 6 stycznia 
r. b. a dziś „Orędownik', „Goniec* i „Postęp“ śmią 
Wam rzucać w twarz kłamstwo, że podszywaliście się 
pod płaszcz X. Arcypasterza.

Najprzew. Arcypasterz ogłaszając swój list, miał 
słuszny powód do tego : gdy mimo Waszego zaprze­
czenia nie wahano się wciągać Jego dostojnej osoby 
do polemiki muńał się zastrzedz w teu sposób, aby 
powaga Jego d >stojeóstwa na tem nie ucierpiała

Zrozumieliście to najlepiej sami, dając wyraz 
radość z takiego wyjaśnienia sytuacyi — a tylko 
podła złość zawistnych Wam blatów mogła z tego 
wszystkiego tak niegodziwe wysnuć wnioski.

Najprzew. X. Arcypasterz we wstępie swego 
oświadczenia, ogłoszonego przez X. kanonika Echau 
sta wyraźnie stwierdza potrzebę istnienia katolickiego 
pisma w naszych archidyecezyach. Że zadanie ta 
kiego pisma spełniacie wiernie i według najlepszych

będzie co 3 lata o 100 m., aż do 1000 m. Sądzę, 
że suma ta nie jest za wysoką, ponieważ odnośny 
urzędnik uzyska ją dopiero po 26 latach służby.

Jeżeli pau komisarz rządowy odpowie, że może 
zajść wypadek, że mniej zajęty tłomacz pobierać bę­
dzie większy dodatek od młodszego więcej zajętego, 
to można temu zaradzić w ten sposób, że tłomaczy, 
pobierających największe dodatki, przesadzi się do.są­
dów, gdzie więcej będą mieli do pracy. Nie uważam 
jednak za niesłuszne, żeby mniój zajęci tłomacze po­
bierali wyższe dodatki, aniżeli młodsi i silniejsi kole­
dzy. Dodatki te mają być zarazem wynagrodzeniem 
za dawniejsze lata służby. Trzeba będzie tylko roz 
różuiać pomiędzy takiemi sądami, w których tłoma­
czenie jest regułą, a w których ono jest tylko wyją­
tkiem. W ostatnich można używać dyetaryuszy i 
asystentów, mających mniejszą liczbę lat poza sobą.

Polepszenie pensyi tłomaczy jest nie tylko w in­
teresie tłomaczy samych, ale także pożądane jest w 
interesie państwa. Im lepsze będą dochody tłomaczy, 
tem większy będzie napływ kandydatów do tego za­
wodu i wydział sprawiedliwości będzie miał tem wię­
kszy wybór. Polepszenie pensyi tłomaczy jest i tem 
usprawiedliwione, że tym sekretarzom sądowym, któ­
rzy są zarazem tłomaczami w braku tłomaczy, zam­
knięte są zupełnie lepsze stanowiska rendantów, kon­
trolerów i rewizorów rachunkowych przy kasie sądo­
wej. Podniosłem to już w roku zeszłym, na ówcze­
sne twierdzenie pana komisarza rządowego, że przy 
każdym sądzie ziemiańskim istnieje także posada re­
wizora rachunków i że te stanowiska, tak samo jak 
stanowiska rendantów, kontrolerów i buchhalterów, są 
najbardziej szukane, ponieważ urzędnicy ci więcej 
mają spokoju, wyższą mają pensyą i pracować mogą 
samodzielniej.

Winienem także nadmienić, że byłoby słuszną 
rzeczą, żeby pan minister sprawiedliwości polecił prze­
wodniczącym sądom, by tłumaczom w sprawach, w 
których mają tłomaczyć, dawali akta do domu, ponie­
waż często zachodzą w procesach słowa, które nie 
mogą być każdemu znane

Wspomnę tylko o wielu nowo powstałych wy­
razach technicznych, wytworzonych przez nowe usta­
wodawstwo, rozwój przemysłu i rolnictwa. Tłomacz 
musi często odczytywać i tłomaczyć dokumenta, ate- 
sta lekarskie, uchwały, kontrakty, świadectwa zwol­
nienia ze służby i t. p., które są często nieczytelne i 
niedokładnie napisane. Przeatudyowanie akt w domu 
umożliwia dokładne i płynne tłomaczenie, czego wy­
maga interes sądu, jako też interes publiczności..

Wreszcie nie powinni tłomacze, ua których 
także spada główna praca przy spisywaniu protoku- 
•łów, być używani do spisywania protokułów w spra­
wach, w7 których nie potrzeba tłomaczy. Znana mi 
są przypadki, w których tłomacz zniewolony jest 5—6 
godzin pełnić obowiązki sekretarza sądowego, podczas 
gdy służba tłomacza zabrała mu zaledwie godzinę 
czasu.

Kończę prośbą, aby pan minister sprawiedli­
wości, jeżeli to w bieżącym etacie nie jest już możli- 
wem, postarał się w przyszłym roku etatowym o te 
niewielkie fundusze, aby można polepszyć finansowe 
położenie tłomaczy. Mam także zaufanie do pana 
ministra sprawiedliwości, który w krótkim czasie zdo­
łał sprawić, że maszyna wydziału sprawiedliwości 
nieco prędzej pracuje i przyrzekł ewentualnie popar­
cie dla osiągnięcia tego celu, że na tę nader ważną

wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 14 lutego 
przy obradach nad etatem ministerstwa sprawiedli- 

WOŚ’ i.
Mości Panowie ! Już przy zeszłorocznych obra­

dach nad tą pozycyą etatu zwróciłem uwagę wydzia­
łowi sprawiedliwości w interesie tłóinaczy, jako też 
w interesie ludności polskiej na zachodzące tu niedo­
magania.

Pan komisarz rządowy zapewniał mnie wówczas, 
że podziela w zupełność moje zapatrywania o braku 
tiómaczy i o niedostatecznem wykształceniu tłomaczy, 
i oświadczył, że gotów jest „ile możności usunąć 
istniejące niedomagania“. Przedłożony jednak etat nie 
pozwala wcale wnosić, że zarządzono jakiekolwiek 
zmiany celem polepszenia materyaluego położenia tló- 
maczy i usunięcia braków.

Co do jakości kandydatów na tłómaczy, to nie 
widz^ wcale, żeby czyniono jaką zmianę na lepsze 
w' tym kierunku. Wydział sprawiedliwości zniewo­
lony jest w polskich dzielnicach, jak dawniej tak i 
teraz, w razie zachodzących zastępstw, a nawet na 
stałe zatrudniać kandydatów na tłómaczy, którzy 
jeszcze egzaminu tłómaczowskiego uie złożyli, którzy 
samodzielnie bez uadzoru sprawują swój urząd.

(Wielka prawda!)
Tym stosunkom należy koniecznie kres położyć, 

jeżeli . ludność polska nie ma być narażoną na nie­
bezpieczeństwo popełniania krzywoprzysięstw i jeżeli 
zagwarantowane prawa ludności polskiej nie mają być 
nadwyrężone, ponieważ ludność ta nie może w tych 
warunkach liczyć na sprawiedliwszą jurysdykcyą, 
odpowiadającą literze prawa.

(Wielka prawda!)
Ale nie tylko i teres ludności polskiój i godnej 

nowoczesnego } aństwa jurysdy*cyi wymaga tego, 
le nawet interes samych kandydatów, którzy we­

dług najlepszej wielzy pełnią obowiązki tłomaczy, 
a'e bądź co bądź stać się mogą często pow dem 
wielu fałszywych w. roków sądowych i krzywoprzy­
sięstw, jeżeli nie zna ą gruntownie języka pol­
skiego.

Nie będę rozstrzygał kwestyi, czy młody tło- 
macz sumieniem zaręczyć mże że tłomaczenie 
jego jest wierne; przekonany jednak ;estem, że uie- 
rden jóźniej rob. sobie wyrzuty sumień a, czy Lż 

dokładnie zrozumiał i wiernie przetłumaczył zeznania 
stron. Winna temu, mem zdaniem władza, która 
takich aspirantów na tl maczy dodaje sędziom do 

ku. Każdy sędzia odrzuci znawcę — a jako ta- 
t ch uważać należy także koniecznie tłomaczy — o 
którym ma przekonane, że nie zna dostateczne 
dziedziny, w któ ej ma być znawcą. Tymczasem 
kontentować s ę musi tłomaczem, jakiego mu władza 
przyśle. A ,eżeli się skarży na jego uieużytec ność, 
to zwykle otrzymuje odpowiedź: Ubolewamy mocno, 
ale nie mamy lepszego; staraj się i an z nim sob e 
jako tako poradzić I tak ciągle trzeba dalej łatać. 
Mogę prz.toczyć liczne przypadki, w których nie­
mieccy sędziowie żalili się na niedostateczne wy­
kształcenie tłomaczy i w których często publicznie 
oświadczali, że przy rozprawach sądowych mieli 
uczucie, że tłomacz uie zrozumiał dokładnie oska­
rżonego lub strony, że zeznau a Irzmiały inaczej 
aniżeli t omaczeu e, że jednak oni (sędziowie) uie 
mogli temu zaradzić. Zniewoleni byli sądzić i o- 
d ug tłomaczenia. Że skutkiem tego sędzia pozba­
wiony jest możności wydawań a sprawiedliwego są­
du, nie ulega najmnejs ej wątpliwości.

Niektórzy sumienni sędziowie proszą obecnych 
na terminie umiejących po polsku adwokatów, żeby 
uważali na tłomaczeuie aspirantów na tłomaczy i żeby 
zachodzące błędy poprawiali. M. P., są to niemo­
żliwe i niezdrowe stosunki, przyzna mi to każdy. Lu­
dności polskiej dzieje się skutkiem tego krzywda i to 
w dziedzinie, w której panować winna sprawiedliwość 
i objektywność.

Instytucyą tak zwanych „tłomaczy pomocniczych“, 
co znaczy tych tłomaczy, którzy nie złożyli jeszcze 
egzaminu, a mimo to pełnią obowiązki samodzielnych 
tłomaczy bez żadnego nadzoru, należy jako zupełnie 
chybioną usunąć. Temu niedomaganiu i brakowi tło­
maczy, można tylko w ten sposób zaradzić, że pole­
pszy się finansowe położenie tłomaczy. Zlanie fundu­
szy przewidzianych w tytule 6 rozdziału 74 „Dodatki 
do pensyi“ i w tytule 15 „renumeracye“ zaradzi ko­
niecznej potrzebie. Dodatki do pensyi wiuny być po­
dług moich zeszłorocznych propozycyi stosownie pod­
wyższone i należy zaprowadzić stały system unormo 
wany podług lat służby. Skala może być tak uuor 
mowaną, że tłomacz po zdaniu egzaminu otrzyma do 
datek w wysokości 200 m., i że dodatek ten rosnąć

postaragałęź fswego wydziału zwróci uwagę, i 
się o naprawę w interesie ludności polskiej.

(Brawo! na ławach Polaków.)

Mowa posła dr. Mizerskiego,
wypowiedziana w sejmie pruskim w dniu 14 lutego 
przy ebradach nad etatem ministerstwa sprawiedli-

wosci.

Mości Panowie! Pomimo prośby, jaką co do­
piero usłyszeliśmy od stołu rządowego, nie mogę po­
wstrzymać się, by tutaj nie przedłożyć znowu spe- 
cyalnego przypadku, który atoli jest zajmujący, po 
nieważ dotyczy ślizkiej kwestyi polskiej. Chodzi 
w niej o niedozwolony przymus sumienia.

W listopadzie r. z. obiegła pisma wiadomość 
Koronowa nad Brdą pod nagłówkiem: „Tłómacz, 

który ściśle rzecz pojmuje*. Chcę zauważyć z góry, 
że Koronowo nad Brdą jest miasteczkiem w rejencyi 
bydgoskiej, które do 1875 roku nazywało się polskiem 
Koronowem i którego ludność polska od IV wieku 
do dzisiaj nie nazywa inaczej, jak Koronowo. Proszę 
to spamiętać. Gazety donosiły wówczas, że 24 pa­
ździernika zeszłego roku nałożono na tłomacza przy
sądzie okręgowym w Koronowie karę porządkową i 
to dla tego, ponieważ mimo poprzedniego napomnienia 
ze strony przewodniczącego sądu ławniczego przetłó- 
maczył Krone an der Brahe na Koronowo. Oświad­
czył on swym przełożonym poprzednio, iż . nie może 
pogodzić ze swojem sumieniem tego, aby miejscowość 
jakąś nazywać inaczej, aniżeli ją nazywa odnośna lu­
dność, inaczej bowiem nie byłby zrozumianym i na­
ruszyłby przysięgę swoją w urzędzie. Mimo to otrzy­
mał karę porządkową we wysokości 9 marek. Zwrócił 
się więc z zażaleniem do pana prezesa sądu nadzie- 
miańskiego w Poznaniu, ale z deszczu wpadł tutaj 
pod rynnę.

Powiadają, że przez to ściągnął na siebie prze­
słuchanie urzędowe, inni twierdzą znowu, że mu za­
grożono nawet śledztwem dyscyplinarnem. Nie mogę 
w tym względzie podać pewnych określonych danych,



ponieważ kryją się one w ciemnościaefi tajemnicy 
urzędowej. Cośkolwiek atoli mogę przytoczyć z całą 
pewnością, ponieważ referowano mi z pewnego źródła, 
że ów człowiek od tego czasu podaje przy tłomacze- 
niu na polskie niemieckie nazwy miejscowości 
Krone a. B., Bromberg in crudo, czyli nieprzetło- 
maczone i to ku wielkiemu zdziwieniu ludności pol­
skiej. Nie chcę tu użyć silniejszego wyrażenia. Ale 
widać po tym człowieku, że jego żargon jemu 
samemu się nie podoba, że za każdym razem wstydzi 
go się serdecznie. (Wesołość.) Śmiejecie się, Pa­
nowie. Proszę jednakże pamiętać, że tu chodzi 
o casus conscienłiae-, biedny tłom,acz jest w swem 
sumieniu zaniepokojony, ponieważ sądzi, iż złamał 
swą przysięgę jako tłomacz.

Teraz M. P. powiedzcie mi, pytam was, jakim 
sposobem stać się to mogło, aby ukarać urzędnika, 
który według swego przeświadczenia i sumienia po­
stępował. Aby tę zagadkę rozwiązać, muszę się od­
wołać na reskrypt prezesa wyższego sądu nadzie- 
miańskiegu p. Frantza w Poznaniu z dnia 15 pa­
ździernika 1890 r., o którym ta już raz była mowa. 
Pan prezes mówi w swojem rozporządzeniu, że nie 
raz już spostrzegł, jak tłomacze nazwiska miast, ulic 
itd. w polskim pisali języku, nawet nazwiskom sę­
dziów przy odczytywaniu protokułów, polskie dawali 
końcówki. Surowo to zakazał. Gdy się? o tern, 
M. P, dowiedziano, powstał w prasie polskiéj krzyk 
i oburzenie. Widziano w tem niesłuszny napad na 
język polski. Gdy zaś mój czcigodny przyjaciel 
polityczny Xiądz dr. Jażdżewski o tem rozporzą 
dzeniu w téj Wysokiej Izbie w roku 1891 wspo 
mniał — odpowiedziano mu od stołu rządowego, 
iż minister sprawiedliwości już wprzód postanowił 
urzędownie tę rzecz zbadać i od p. naczelnego pre­
zesa wyjaśnienia zażąd ć. X. dr. Jażdżewski cał­
kiem słusznie nadmienił, że zakaz dawania niemiec­
kim nazwiskom polskich końcówek do absurdum za­
prowadzi, gdyż w języku polskim nie ma, jak w ję­
zyku niemieckim, artykułów. Jest on raczej na 
łacińskiej mowie zbudowany, w którym deklinacya 
odbywa, się za pomocą zmian końcówek. X. dr. Jaż­
dżewski objaśnił to na przykładzie n. p.: Lucius 
vidit gaium — to zrozumiałe; jeżeli zaś końcówki 
opuścimy i powiemy: Lucius vidit gaius, wtedy to 
będzie niezrozumiałem. M. P., sam były minister 
sprawiedliwości uznał, że rozporządzenie naczelnego 
prezesa jest za daleko posunięte. Po kilku miesię- 
cach, mianowicie dnia 9 lipca 1891 r. wydał pewne 
orzeczenie,, które jednak wcale téj rzeczy nie napra­
wiło, gdyż zasady, aby przy tłomaczeniu polskich 
nazwisk miejscowości po niemiecku były oddane — 
z tym tylko, wyjątkiem, że tłomaczowi wolno stronom, 
gdyby nazwiska niemieckiego nie zrozumiały, polskie 
nazwisko przytoczyć.

Czyż .to taka wielka koncesya? Jest to tylko 
rzecz logiki. Dalej tłomacze nie mają nigdy niemie­
ckim nazwiskom polskich dawać końcówek. Tu je­
dnak znów nadmieniono, że, jeżeli konstrukcya zdania 
nie dozwala użyć nazwiska w pierwszym przypadku, 
w takim razie tłomaczowi wolno nazwisko odpowie­
dnią końcówką zaopatrzyć. W końcu dodano: „Przy 
dobrej woli da się zrobić, aby nazwisko w zdaniu w 
pierwszym przypadku użytem być mogło.

M. P. ta ostatnia myśl jest zaiste osobliwszą 
Przypomnijeie sobie tylko jakim to n. p. dla nas w 
tercyi ciężkiem było zadaniem oratio recta zamienić 
na oratio obliqua. Tu zaś obciążonemu pracą tłoma­
czowi takie każecie budować zdania, aby zawsze na­
zwiska stały w pierwszym przypadku. Przytem cały 
szereg wyrazów może opuścić i nie tłomaczyć.

Pytam się teraz: na co to ? — po co ? — cui 
bono ? Czy to czasem nie pierwszy etap w pochodzie 
do wyrzucenia z Prus całkiem języka polskiego ? 
W takim razie możnaby na przyszły rok zadekreto­
wać, aby wszystkie polskie rzeczowniki niemiekiemi 
zastąpić ; potem przyszłaby kołej na przymiotniki, 
wreszcie wszystkie by części mowy tak przetrzebiono, 
żeby tylko pozostało kilka wyrażeń, których już 
Niemcy w naszych prowincyach używać się nauczyli, 
jak : „dalej, dalej,“ lub „wszystko jedno“. Byłoby to 
znakomitą metodą pogrzebania nienawistnego języka 
względnie narodowości ; możnaby nawet tę metodę 
zalecić innym narodom, jak mają zniszczyć narodowość 
mniejszości mieszkańców, np. : Moskalom w prowin 
cyach nadbałtyckich, lub Madziarom w Siedmiogrodzie.

. ^,a met°da miałaby jednak dwa wielkie błędy. 
Najprzód byłaby niedorzeczną, powtóre niewykonalną, 
gdyż człowiek praw natury zmienić nie zdoła. Mo­
jem zdaniem M. P. mowa nie jest dziełem ludzkim. 
Ze nowych idiomów wynajdywać nie można, dowód 
los „volapü.ku.“ — Każda mowa jest darem Bożym, 
rośliną Bożą, że tak powiem, żywym organizmem, 
który się w dziwny sposób według wewnętrznych 
swych praw kształtuje i rozwija, a żadnych zewnę­
trznych narzuconych mu mechanicznych gwałtów nie 
ścierpi.. Tej prawdy nikt, myślę, zaczepić nie może 

każda próba wpływania na jaką mowę par ordres 
de muphti, smutne robi fiasco. O gramatykę, która,

40) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Jdlarywna Qawalewicza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 39.)
Zaczynał zawsze od negacyi, wszystko chciał

prostować, wszystko wiedział lepiej i dokładniej, o 
wszystkiem miał odmienne zdanie i zaperzał się zaraz, 
gdy kto przy swojem obstawał.

— Nie, przepraszam pana, to się pan grubo 
myli! wpadał każdemu w słowa, nie pozwalając 
nikomu skończyć — to nie jest tak; widzi pan... mo- 
jem zdaniem, to... ja panu powiem.

Ciągle się zabierał do powiedzenia czegoś, ale 
zacinał się przy każdój kwestyi i nie mógł nigdy ja­
sno i zwięźle wyrazić swoich poglądów na rzeczy 
najprostsze, przez co wikłał, zrywał, zaciemniał każdą 
dyskusyę rozpoczętą, wpadał w ferwor, podnosił głos 
i oburzał się:

Nie, bo przepraszam pana... daruje pan, ale 
w tym względzie, to ja mogę najlepićj coś wiedzieć.

Szpakowaty jegomość skinął nieznacznie głową 
na doktora i gdy ten się do niego nachylił, spytał
szeptem: J

— Panie, czy oni tu nigdy o niczem poważniej- 
szem nie rozmawiają?...

Doktór się uśmiechnął sardonicznie i swoje ko­
cie wąsy nastrzępił jeszcze bardziej w górę.

O, i owszem! — odrzekł — mówią, ale 
wtedy są... nudni, albo się kłócą.

. . przyznam się panu, że ja tu przeszło
godzinę już siedzę i słucham uważnie, a oprócz do­
cinków, plotek, głupstw, nicowania siebie i drugich... 

Drugich przedewszystkiem, bądźmy spra­
wiedliwi!...

słyszałem ani jednego głosu w jakiejś 
żywotniejszej sprawie, a przecież to sami luminarze!, 
kierownicy opinii!.../’same powagi!...

Drwiący uśmieszek nie schodził z ust Eskulapa. 
/ Ee, bo kochany radzca jest zanadto wyma­

gający!... przekładał szpakowatemu jegomości. — 
Radzca-byś chciał za swoje cztery złote miesięcznie 
dziesięć funtów bibuły i poważnych redaktorów w do­
datku.

Nie, ale widzi pan, kiedy człowiek tak ma 
sposobność znaleźć się, choć z daleka, przy tych pa­
nach, to...

Najlepiej zrobi, kiedy się przesiądzie do in­
nego stolika i spokojnie swoją gazetę czyta a kawkę 
popija — wtrącił, nie pozwalając mu dokończyć.

- No, a pan jednak między nimi siadujesz ?... 
hm?... przecież ani literat, ani dziennikarz, ani wy­
dawca... J

Ja?... ja co innego. Widzi radzca, doktór 
jest wszędzie potrzebny, a zresztą ja to robię w ce­
lach naukowych.

— Jakto?...

jak mówią, i królami rządzi. ■— La gransmaire qui 
sait régenter jusqu’ aux roi?, _ rozbiją się wszelkie 
językowe ukazy. Przytoczy wam pewien klasvcznv 
przykład. J J

Gdy jako młody student prawa studyowałem 
corpus juris, znalazłem w pandektach ustęp o cesa­
rzu Tiberyuszu. Stało tam, że Tiberyusz wygłosił 
mowę w rzymskim senacie i użył w niej wyrażenia 
które nie było poprawne i które wywołało na ustach 
senatorów złośliwy uśmiech. Wystąpił wtedy sławny 
jurista Capito i powiedział : „Mości Panowie, jeźli 
wyrażenie to nie jest teraz jeszcze łacińskiem, to bę­
dzie niem od téj chwili.“ Za to pochlebstwo został 
on znakomicie odparty przez jednego ze swych kole­
gów, który nie był tak sławny, ale który był czło­
wiekiem charakteru. Pomponius Mercellus — tak się 
nazywał ów serdeczny senator — powiedział bowiem 
jędrnie: „Capito kłamie; gdyż ty, cesarzu, możesz 
udzielać ludziom prawa obywatelskie, ale nie słowa“ 
„Mentitur Capito, tu enim Caesar civitatem dare po 
tes hominibus, verbis non potes !“

Jeśli, Mości Panowie, można to było powiedzieć 
wprost w oczy takiemu despocie jak Tiberyusz i to 
w senacie, gdzie panowała zasada : „Quod principi 
placuit, legis habet vigorem“, gdzie zatem wola na­
czelnika państwa była źródłem prawa, to pozwalam 
sobie także powiedzieć w podobny sposób p. preze­
sowi sądu nadziemiańskiego w Poznaniu : „Translato- 
ribus, referendariis imperare potes, verbis polonais 
non potes! (Wesołość.)

Pytam się bowiem, Mości Panowie, czy język 
polski jest anima vilis, czy może świnką morską, 

(Wesołość.)
która pozwala czynić na sobie takie wiwisekcye? Za­
ręczam Panom, że nie ustępuje on wszystkim innym 
językom cywilizowanym. Jest on językiem ojczystym 
czternastu milionów ludzi i posiada literaturę 350 lat 
starą.. . Może on wykazać pierwszorzędne skarby li­
terackie, które przetłomaczono na języki obce, także 
na niemiecki. . A tę mowę cywilizowaną spotyka ta­
kie traktowanie, jakie nie byłoby na miejscu wzglę­
dem języka n.egrów. To już trochę za wiele. M. P., 
jeśli ktoś posiada tak drażliwe ucho, ze nie może 
słuchać właściwości obcego języka, ten wedle mego 
zdania, nie powinien się kazać ustanawiać w pro- 
wincyi, gdzie językiem tym mówią. Nie może się 
przecież ten ktoś spodziewać, aby dla niego reformo­
wano mowę i zmieniano jéj gramatykę. Jest to prze­
cież niemożliwe!

(Bardzo słusznie! na ławach polskich.)
Ale p. prezes Frantz przytoczył przyczynę 

swego rozporządzenia, której pominąć nie mogę
Powiedział on :

„Pruskie miejscowości mają pewno określone 
nazwy i te jedynie są kompetentne ; nie należy też 
ich zmieniać na inne, które mają równe znaczenie 
w języku polskim“.
M P. chcę zbadać, czy to jest słusznem. Na­

zwy miejscowości, imiona, patronymica i t. d. stano­
wią przecież nierozerwalną część każdego języka i 
niepodobna też, aby obcojęzyczny prawodawca mocą 
swéj własnej władzy przechodził w tę dziedzinę, 
zwłaszcza, jeśli, jak to się stało w Poznańskiem. usu­
nął zupełnie odnośny język z życia publicznego. 
Wtedy, M. P. nie ma on wcale sposobności, ani 
uprawnienia mieszać się do językowych internów, wtedy 
usuwają się one, jak iuż powyżej wyłożyłem z pod 
prawodawczych wpływów; Jeśli argument ten nie 
jest przyjemny temu panu, to wytoczę inny, który, 
jak sądzę, nie da się zbić Wspomnę o znanéj pu’ 
blikacyi Fryderyka Wilhelma III do mieszkańców 
W. Ks Poznańskiego z dnia 15 maja 1815 r. Stoi 
tam co następuje :

„Zostaniecie wcieleni do mej monarchii, nie 
potrzebując się wypierać swéj narodowości“.
Dale, :

Wasz język ma być obok niemieckiego uży 
wany we wszystkich sprawach publicznych.
M P. To przyrzeczenie królewskie nie jest 

wcale martwą literą ; nie, stało się ono żyjącem pra­
wem. Nie wszystkim może panom wiadomo, że od 
r. 1815, przez lat 61 pruskie ustawy dla W. Księ­
stwa Poznańskiego były wydawane w dwóch językach, 
niemieckim i polskim. Także dzienniki urzędowe kró­
lewskich rejencyi w Poznaniu i Bydgoszczy były re­
dagowane w dwóch językach i w nich prawie na 
każdej stronnicy znajdujemy nazwy miast. Mam na­
przykład pod ręką gazetę urzędową królewskiej re- 
jeńcy i w Bydgoszczy z r. 1876. Znajduje się w niéj 
na stronie 16 ogłoszenie krôlewskiéj jeneralnéj komi- 
syi w Sztutgardzie na Pomorzu z dnia 29 grudnia 
1875 r., w którem wymienione są rozmaite nazwy 
miast w obydwóch językach krajowych, naprzykład 
Lissa, po polsku Leszno, — Bromberg, po polsku 
Bydgoszcz — Samter, po polsku Szamotuły. Sławny 
Bomst nazywa się po polsku...

(Okrzyki : Dla czego sławny ?)
Dla tego, ponieważ Bomst służy parlamentar- 

nerou nazwisku jednego z naszych specyalnych przy-

jaciół i zwolenników jako końcówka, która jest 
wprawdzie nieco szorstką, ale brzmi niezwykle melo 
dyjnie.

Bomst zatem nazywa się po polsku nie tak 
pięknie, mianowicie: Babimost. Co się tyczy Krone 
a. d. Br., po polsku Koronowa, to nie znajduję 
nazwy tej w tym spisie. Mogę jednak zaręczyć, że 
w innych rocznikach gazety urzędowej król, rejencyi 
w Bydgoszczy często zachodzi. Mogę w tym 
względzie odwołać się na świadectwo p. Tiedemanna 
(z Łabiszyna), którego niestety nie widzę na swojem 
miejscu; ten szanowny pan mógłby jako prezes rze­
czonej rejencyi zbadać moje wywody, o ile się 
z prawdą zgadzają. Pewnem jest, że Koronowo do 
r. 1876 było urzędową nazwą dla „Polnisch Krone“, 
obecnie Krone a. d. Br. Pytam teraz, kiedy nazwa 
ta została prawnie zniesioną ? Może ustawą o języku 
urzędowym ? j

M. P. Mam przed sobą ustawę z 28 sierpnia 
1876 r.; jej paragraf 1 opiewa:

Język niemiecki jest wyłącznym językiem 
urzędowym wszystkich władz i politycznych ciał 
państwa; korespondencya odbywa się z niemi 
w języku niemieckim.
Potem . następują szczegółowe przepisy co do 

tłomaczów i co do przejściowego przypuszczenia 
języka polskiego w poszczególnych okręgach.
. Nie ma jednak w ustawie tej ani słowa o tem, 
ze Polacy mają w przyszłości także w swym ięzyku 
posługiwać się jedynie niemieckiemi nazwami miej ■ 
scowości w miejsce nazw polskich. Sądzicie M. P., 
że może rozkaz gabinetowy, dotyczący zmiany nazwy 
Polnisch Krone, dotknął także polskiej nazwy Noro 
nowo ? Mogę pauom odczytać odnośne rozporządzę 
nie z gazety urzędowej rejencyi bydgoskiej z r. 1876. 
Brzmi ono:

Najwyższym rozkazem gabinetowym została 
nazwa w tutejszym powiecie położonego miasta 
Polnisch Krone zmienioną na „Krone an der 
Brahe“, albo w skróceniu „Krone a. B,“ 
Bydgoszcz, 24 kwietnia 1876.
Królewska rejencya. Wydział dla spraw we­

wnętrznych.
O zniesieniu nazwy Koronowo w obrębie języka 

polskiego nie ma tam ani słowa. Zatem Koronowo 
jest tak jak dawniej jedynie dobrą, urzędowo po­
twierdzoną polską nazwą dla rzeczonego miasteczka 
Pytam się teraz, Mości Panowie, kto ma pra­
wo z obydwóch panów ? Czy biedny tłomacz, na 
którym wisi miecz Damoklesa, czyli zwoluie 
nie ze służby, jeśli chce poprawnie tłomaczyć, 
czy też p. prezes, który żąda od niego czegoś, co on 
pogodzić, nie może, ze swoją przysięgą jako znawcy? 
Sądzę, że odpowiedź może brzmieć jedynie: Pan 
prezes nie ma słuszności! Chętnie chcę przypuścić, 
że pan ten w dobrej wierze wydał obydwa rozporzą­
dzenia z roku 1890 i 1891; nie chciałbym jednak 
uwolnić go od winy. Kto bowiem jaką sprawę chce 
autorytetycznie zreorganizować, musi się przedewszy 
stkiem o dotychczasowym stanie prawnym poinfor­
mować

Wnoszę zatem prośbę do p. ministra sprawie­
dliwości, aby zaprowadził tu niebawem zmianę i oby­
dwa rozporządzenia prezesa sądu nadziemiańskiego 
w Poznaniu unieważnił, ponieważ brak im we­
wnętrznego umotywowania, dalej, ponieważ zakłócają 
one spokój sumienia wiernych urzędników i osta­
tecznie, ponieważ nie opierają się na podstawach 
prawnych.

(Brawo! na ławach polskich)

Zwiazefc ïd rain DiŁmczyzny przed ta sąjmowein
(21 posiedzenie.)

Berlin, 15 lutego, godz. 11. 
Przy obradach nad etatem ministerstwa 

spraw wewnętrznych zabrał głos poseł nasz 
X, ł-* > iiłłit dr. Jażdżewski, 
poruszając sprawę związku ku popieraniu niem­
czyzny na wschodnich kresach. Szanowny mówca 
oświadczył, że pragnie z całym spokojem omówić 
tę sprawę, prosi atoli pana ministra, aby ze- 
chciał odpowiedzieć na pytania pana prezesa 
Mottego, postawione przy pierwszem czytaniu. 
Związek stanowczo uchybia ustawie o stowa­
rzyszeniach, cieszy się poparciem ze strony urzęd­
ników i nie zmierza do czego innego, jak do 
pognębienia Polakow. Wobec tego zaznaczyć 
musi szanowny mówca z ubolewaniem, że pol­
skie, związki humanitarne nie mogą się bynaj­
mniej poszczycić poparciem ze strony rządu, 
tak iż tutaj również zachodzi naruszanie zasady 
parytetyczności. Stanowczo przeczyć mówca

Zbieram materyały do studyum o zboczeuiach 
umysłowych skutkiem przeforsowania inteligencyi — 
odparł niby poważnie, tajemniczym głosem, nachylając 
się do ucha swojego towarzysza.

— Ee, zawsze się tylko żarty doktora trzy­
mają!..

Dalszą rozmowę przerwały głośne śmiechy brzy 
sąsiedniem stoliku. o

Szuba przyszedł oznajmić kolegom, że Kłaczyń- 
ska, oburzona, iż jej nie dano roli w nowej sztuce, 
postanowiła podać się do dymisyi i porzucić scenę 
warszawską.

Zupełnie na seryo jest/zdecydowaną zerwać 
kontrakt — opowiadał z przejęciem. — Utrzymuje, 
że ze swoim talentem może wszędzie zagranicą 
w Berlinm, w Wiedniu, w Paryżu, w Londynie... ’ 

T ®ceQ5 zanaiatać — wtrącił spokojnie, ale 
złośliwie komik z twarzą wygoloną, po której poznać
można było od pierwszego wejrzenia aktora.

— Brawo, Pyziewicz!... — odezwało się jedno­
cześnie kilka głosów — to się panu udało, brawo!..

Pyziewicz uchylił kapelusza na podziękowanie, 
ale wykrzywiając usta z przesadną goryczą, rzekł
tragikomicznie:

- — Tak, teraz to mi wołacie: brawo! a za 
ostatnią rolę toście mnie schlapali wszyscy, jak nie- 
boskie stworzenie. O, faryzeusze!... rzucam teatr 
i jadę z Kłaczyńską pokazywać po Europie kome- 
dye!... czekajcie!...

— Boś też ostatni raz podle grał! — odezwał 
się ryżawy tłuścioch, przybierając minę znawcy i wy­

musi zapatrywaniu, jakoby towarzystwa polskie 
miały jakibądź charakter agitatorski i aby pod­
burzały do wrogich zamysłów wobec Niemców. 
Polacy nie żądają niczego więcej’krom: swobody 
także dla swoich związków, a wtenczas będą 
mogły spokojnie podjąć walkę.

Minister Kóller zabrał głos i odpo­
wiedział w te mniej więcej słowa:

Pan poseł Motty niedawno postawił to samo 
pytanie, co poseł Jażdżewski. Byłem niestety wów­
czas zajęty sprawami mego urzędu i nie mogłem 
przybyć na zebranie. Pan Motty twierdził, że „Zwią­
zek ku szerzeniu niemczyzny na wschodnich kresach“ 
znajduje się w sprzeczności z § 8 ustawy o stowa­
rzyszeniach z dnia 11 marca 1850 r. Paragraf 8 
atoli mówi tylko o związkach politycznych, gdy tym­
czasem § 2 tutaj wchodzi w rachubę, gdyż chodzi 
tutaj o związek, który zmierza do popierania spraw 
publicznych. Jeżeli panowie twierdzicie, iż związek 
wzywa całe Niemcy do walki przeciwko polonizmowi 
i niejako chce boykotować Polaków, to przekraczacie 
granicę słusznej krytyki i stanowczo zbyt czar- 
nemi barwami malujecie położenie. Na pytanie pana 
Mottego: czy to leży w interesie ogółu, aby w cza­
sach pokoju zewnętrznego siać niezgodę w kraju? 
odpowiadam prostem .Nie“. Ale związek też we 
wszystkich swoich ogłoszeniach zaznaczył wyraźnie, 
że nie jest związkiem ku zwalczaniu lub gnębieniu 
Polaków, lecz związkiem ku wzmacnianiu niemczyzny 
ua wschodnich kresach. Na dalsze pytanie: czy leży 
w interesie znaczenia władzy państwowej, aby kró­
lewscy urzędnicy wypowiadali wojnę ekstyrpacyjną? 
odpowiem również bez ogródki „Nie“. Na to nie ma 
dowodu żadnego. Nie leży to w interesie chrześciań- 
skiej moralności, aby słudzy Kościoła głosili niena 
wiść w obec swoich bliźnich. Nie przekonałem się, 
aby który sługa Kościoła głosił nienawiść dla Pola­
ków. Tylko dwóch pastorów ewangelickich podpisało 
odezwę, wzywającą do utworzenia związku. Dotych­
czas. jeszcze żadnemu Polakowi nie przeszkadzało 
założenie Związku ku popieraniu niemczyzny w speł­
nianiu obowiązków w obec państwa. P. poseł Motty 
zatem pewno mierzył nieco za daleko. Tę sprawę 
należy omówić trzeźwo i spokojnie Tow. Pomocy 
Naukowej Marcinkowskiego, które zmierza do celów 
humanitarnych i wspiera studentów i gimnazyastów, 
udzielono wolnej opłaty od listów w 1871 roku. Co 
powiedzieliby Polacy, gdyby dzisiaj rząd dał wolną 
opłatę związkowi ku popieraniu niemczyzny? Istnieją 
jeszcze inne towarzystwa polskie tego rodzaju i nie­
dawno założono nowe z podobnemi dążnościami. 
Przypominam tylko, związek św. Jozafata (błędna 
nazwa na t. zw. Swiętojózafacie, składkę zbieraną 
w Westfalii na utrzymanie księdza. Przyp. Red.) 
Niedawno atoli Polacy posunęli się dalej w swych 
zakładaniach towarzystw. Zaprowadzili także w 
Westfalii swój „Związek wszystkich Polaków Nie­
miec,“ gdy tymczasem Związek ku popieraniu niem­
czyzny działa tylko na wschodnich kresach. Pano­
wie z Poznania pojechali tam dotąd, aby dopomódz 
związkowi do powstania i szerzenia się a przeciwko 
tym zakusom . rząd nie wystąpił. Nie możecie więc 
Panowie żądać, aby Związek ku szerzeniu niemczyzny 
mierzono.inną miarą. Zapatrywanie założycieli związku, 
że .chodzi im więcej o obronę przeciw Polakom, wy- 
daje mi się bardziej uzasadnionem, aniżeli zapatry­
wanie posła Mottego, iż związek wypisał wytępienie 
Polaków, na swym sztandarze. Na płody prasy 
nie zważam bardzo, wiem, w jaki one sposób się 
rodzą. Artykuły, które czytuję w gazetach, nie robiły 
i nie robią na mnie wrażenia. W piśmie „Goniec“ 
czytać można było: . „K< chany Kennemanie, bądź 
tak dobry i zaprzestań walki, inaczej bowiem zosta­
niesz powieszony we własnym domu.“ Trudno 
twierdzić, że to jest piękne. (Wesołość.) A dalej: 
»Będziemy ogłaszali nazwiska Polakożerców i wzy­
wamy wszystkich ziomków, aby publikowali nazwiska 
spółki H. K. T.“ W powiecie kościańskim odczytał 
bar. Chłapowski oświadczenie, na którego odczytanie 
nie należało wcale pozwalać, ponieważ sprawy poli­
tyczne nie należą do sejmiku powiatowego. W tem 
oświadczeniu powiedziano, że dotychczas panowało 
jak najlepsze porozumienie między obydwoma naro­
dowościami, że atoli wkradła się fałszywa nuta przez 
to, iż niektórzy niemieccy członkowie przystąpili do 
związku dla szerzenia niemczyzny, jednakże mówca 
i jego ziomkowie uczynią wszystko, aby utrzymać 
dalej dobre stosunki.

To pojednawcze oświadczenie wywołało dysku­
sją,, w której także niemieccy przedstawień le oświad­
czyli, że są gotowi pracować skutecznie z Polakami 
w sprawach prowincjonalnych. Inaczej mają się 
rzeczy w powiecie śremskim. Pan minister opowie­
dział znane wypadki i mówił dalej: Podług owej 
śremskiej dekłaracyi nie wszyscy Polacy są równie 
pokojowo usposobieni, jak poseł Jażdżewski. Oświad- 
czenie to jest otwarłem wypowiedzeniem wojny

roczni w sprawach sztuki. — Już tylko daj pokój, 
Pyza!*, podle grałeś i basta.

Komik z pod oka popatrzał na niego i lekce­
ważąco zmierzył go spojrzeniem.
. . Ja podle grałem, ja?.., a kto mi napisał,
ze jestem niezrównany po twoich „Figlach miłości“?... 
Może się pan autor teraz zapierać będzie?..,

— No, to cóż z tego?.,, napisałem ci, boś grał 
dobrze w mojej sztuce — tłomaczył się skonfuudo- 
tyany trochę autor — ale ostatni raz grałeś podle.

— Bo nie w twojej sztuce, prawda?... Znamy 
się na tem. Niech żyje bezpareyalność!...

— Co to takiego?... o co chodzi?... — wmię- 
szał się doktór, powracając do stolika na swoje 
miejsce. — Szuka i krytyka za łby się biorą?... 
publicznie?... w jasny dzień?... Sztuko, szauuj swoją 
perukę!... Krytyko, szanuj swoją łysinę!

Pyziewiczowi małe oczki migotały irytacyą 
tłumioną wewnątrz.

— Bo lubię takich kawalerów, co dzisiaj piszą 
biało, a jutro czarno!.. — mruknął przez zęby.

Piszę, jak mi się podoba i basta! — za­
konkludował podrażniony również rozpoczętą sprzeczką 
autor „Figlów miłości“ — cały wasz teatr zresztą 
jest podłą budą, do której chodzić teraz nawet nie 
warto.

Chyba, gdy grają twoje sztuki ? — przyciął 
mu komik.

W których ty więcej miałeś teu, niż ja 
honoraryum.

— Aha! — wylazło szydło z worka!...



wszystkim członkom sejmiku powiatowego, którzy 
w oczach p. Żółtowski go mają nieszczęście należeć 
do takiego związku. Któryż Niemiec może ganić 
cele Związku? Niemczyznę na wschodnich kresach 
popierać winien każdy Niemiec, mieszkający na 
wschodnich kresach, tego wymaga duma narodowa. 
(Wielki niepokój na ławach polskich i w centrum. 
Głośne potakiwanie na prawicy.) Jeżeli mi ktoś 
wypowiada wojnę dla tego, że popieram niemczyznę 
i mówi : już nie jesteś zdolnym być członkiem wy­
działu powiatowego, to jestto postępowaniem zaczep- 
nem, w obec którego należy się stanowcza odprawa 
(Oklaski na prawicy.) Przykro mi, że muszę tutaj 
publicznie to wypowiedzieć, ale dobrze będzie, jeżeli 
ta sprawa wyjaśni się od stołu rządowego. Poseł 
Jażdżewski, chce pracować nad pokojem i zgodą Po 
laków z Niemcami w wschodnich dzielnicach. Jestto 
także najzupełniej stanowiskiem rządu. Obiedwie 
narodowości powinny w dzisiejszych czasach czynić 
to, co je łączy, a nie rozdwaja. (Wielka prawda! 
na prawicy.) Nie czynię żadnej stronie zarzutu, iż 
była zaczepiającą stroną, ale sprawa śremska była 
nieuzasadnioną zaczepką Polaków w obec Niemców. 
Połączcie się, Panowie, do wspólnej pracy w admi- 
nistracyi powiatowej i prowincyonalnéj dla pomyśl­
ności dzielnic, w których razem mieszkacie i mieszkać 
musicie. (Brawo na prawicy.)

Ponieważ chodzi nam o to, aby czytelnicy mieli 
dokładny referat z tego posiedzenia, a dziś mogliby 
śmy w obec nawału materyału iunego tylko bardzo 
pobieżnie zdać sprawę z posiedzenia, przeto podawszy 
prawie dosłownie główną dla nasmowę, to jest odpo­
wiedź ministra Kollera, odkładamy dalszy referat do 
poniedziałku. Zaznaczamy tutaj tylko to, że w dal-

ciągu posiedzenia zabierał głos znany „przyja­
ciel“ Polaków wolnokonserwatywny deput. Tiedemann 
z Babimostu, z Koła centrum deput. Strombeck bar­
dzo sympatycznie przemawiał w obronie Polaków. 
Nadto nieprzychylnie naturalnie odzywali się deputo­
wani dr. Sattler (nar. lib.) i Unruhe z Bydgoszczy.

Spokojnie i zgodnością odpowiedział na te 
wszystkie zaczepki prezes Koła polskiego, pan 
radzca Stanisław MLotty, którego 
znakomitą odpowiedź podamy dosłownie wraz 
z repliką ministra Kollera na świetne wywody 
naszego mówcy.

Koniec o godzinie 4 minut 20.

Mowa post dr. Dittricba (teitnmi),
wygłoszona w sejmie pruskim przy dyskusyi nad 

komisyą jeneralną w Bydgoszczy.

(Dokończenie.)
M. P. strzeżmy się mówić za wiele o tern po­

suwaniu się naprzód słowiańskiego żywiołu, bo przez 
to wydajemy naszej germańskiej kulturze „te^timonium 
paupertatis“, świadectwo ubóstwa. Gdyby rzeczy­
wiście można skonstatować pewne posuwanie się na 
przód polskiego żywiołu, to przyczyny tego gdzie­
indziej bym szukał: może w większej płodności pol­
skich małżeństw, lub w większem przestawaniu na 
małem i braku potrzeb u polskiej pracującej ludności.

Właściciele ziemscy Prus Wschodnich powiadali 
mi, że chętnie polskich ludzi przyjmują do służby; 
polski robotnik jest wiernym, pilnym i na małem 
przestaje; nie jest krnąbrnym, a może, według ger­
mańskich pojęć, za bardzo przywiązany do swego 
państwa — jednem słowem posiada on te wszystkie 
piękne przymioty, którym wczoraj p. hr. Limburg 
z Stirum słusznie oddawał pochwałę. Jeżeli zaś 
wogóle o posuwaniu się naprzód polskiej ludności 
mowa być może, to to posuwanie się może się tylko 
odnosić do ludności robotniczej, a to znów nie zdaje 
mi się być tak zastraszającem.

Więc M. P. ja w jakiekolwiek niebezpieczne 
posuwanie się polskiego żywiołu wcale nie wierzę.

Jedno mi się zdaje być pewnem i zaprzeczyć 
tego nie mogę: pewien zastój w cofaniu się polskiego 
żywiołu jest faktem, a przyczynę tego zastoju widzę 
najprzód w spotężniałej świadomości narodowej, którą 
właściwie w naszem stuleciu widzimy u wszystkich 
narodów, nawet u Niemców; powtóre w polskiej po­
lityce, której z mojego punktu widzenia szczęśliwą 
nazwać nie mogę. M. P. pozwólcie, że wam przed 
stawię mały obraz tego, co się działo w mej ściślej­
szej ojczyźnie.

Dopóki Warmia była pod polskiem panowaniem, 
poddawała się naturalnie polskim wpływom. Po­
wstała ztąd pewna mięszanina w narodzie Jako do­
wód niech posłuży niezliczona liczba polskich nazwisk 
w północnej i północno-wschodniej części tego kraiku. 
Przyszło nawet do tego, że z czasem w każdem mia­
steczku na Warmii budowano polski kościół, lub 
przynajmniej kaplicę, nawet w takich miastach jak 
Orneta, Dobre Miasto, Liczbark, Reme i Jeziorany. 
Dziś z tych polskich kaplic, z wyjątkiem jednej, 
która jeszcze tylko nazwisko takie nosi, nic nie po­
zostało, a w tych miejscowościach nie słychać już 
wcale polskiego głosu. Przed niedawnym czasem 
nikt na Warmii o nieprzyjaźni narodowościowej nic 
nie słyszał; niemczyzna posuwała się spokojnym kro­
kiem naprzód, polskość cofała się wstecz. Można było 
już mniej więcej ten punkt oznaczyć, kiedy dla Warmii 
nie będzie potrzeba polskich księży dla polskiej części 
dyecezyi warmińgkiej.

Ale dziś M. P. całkiem się rzeczy zminiły. 
Drzemiący duch narodowy ocknął się, poruszył i 
wzmocnił. Polskość w prawdzie nie posunęła się na­
przód, ale zastój w cofaniu się. Mamy teraz w Ol­
sztynie polską gazetę, t. z. „Gazeta Olsztyńska“ a 
liczba jej abonentów z każdym kwartałem rośnie.

(Słuchajcie! słuchajcie! na lewicy.)
Kler katolicki, aby ten silny wpływ tej naro­

dowej gazety sparaliżować, założył inne tygodniowe 
polskie pismo, 'pod tytułem „Warmiak“ z tendencyą, 
aby umiarkowanie i uśmierzająco wpływać na te na­
rodowe sprzeczności; I co się stało? Pisano mi 
przed kilku dniami, że „Warmiak“ bardzo mało ma 
przyjaciół i czytelników. Otóż tak dalekośmy zaszli, 
a jestem przekonany, że to są właściwe owoce nie 
bardzo szczęśliwej polityki polskiej. Ze względu na 
te stosunki chciałbym wam, panowie, przypomnieć 
słowa: „Discite moniti!“ —

(Brawo! na ławach polskich.)

Hr. Thun a Młodoczesi.
Wiedeń, 14 lu ego.

(==) Ostatnie rozprawy nad budżetem w sejmie 
czeskim szczególnego znaczenia nabrały nie wskutek 
gwałtownych występów Młodoczechów, zbyt utartych, 
aby mogły wywołać wrażenie, ale wskutek energicznej 
postawy, jaką zajął namiestnik hr. Frańc. Thun 
i w ogóle tak zwana szlachta historyczna.

Trzeba, przedewszystkiem uprzytomuić sobie, kto 
jest hr Frańciszek Thun ? Jest on synem hr. Fry 
deryka, który jako dyplomata, a w późniejszych la 
tach jako członek sejmu czeskiego, zajmował nader 
wybitnie stanowisko. Narodowej szlachty w naszem, 
polskiem znaczeniu, w Czechach nie ma. Tak zwana 
historyczna, czyli stara szlachta Czech, składa się 
z kilku rodzin, pierwotnie czeskich, które jednak 
w 17 i 18 stuleciu zgermanizowały się, tudzież z sze­
regu rodów, przybyłych do Czech z Austryi, Fran­
cji, Hiszpanii i Włoch. Dopiero około połowy bie­
żącego stulecia pewna część tej szlachty historycznej 
obznajmiła się z językiem czeskim i zbliżyła się do. 
zorganizowanego pod kierownictwem Palackiego i 
Riegera narodowego stronnictwa czeskiego.

Ród Thunów, którzy przybyli do Czech z Szwaj 
caryi, rozpada się na dwie główne gałęzie, z których 
jedna stoi po stronie niemieckiej. Naczelnikierą tej 
gałęzi jest hr. Oswald Thun. Natomiast druga linia, 
posiadająca majorat dzieszyński (Tetschen) od dawna 
odznaczała się patryotyzmem czeskim, nie w narodo- 
wościowem i językowem, ale w terytoryalnem pojęciu. 
To znaczy, że i ci Thunowie wprawdzie w swych 
zwyczajach, w domowem pożyciu i t. d. pozostali 
Niemcami, ale dbali zawsze o utrzymanie pewnej hi­
storycznej autonomii królestwa czeskiego i w walkach 
stronnictw popierali stronnictwo czeskie.

W tym kierunku działał już na początku stu­
lecia Maciej Thun. Z trzech jego synów, najstarszy 
Frańciszek, wskutek mezaliansu, utracił majorat. Był 
on najbardziej zbliżony do Czechów. Majorat otrzy- 
mał drugi syn Fryderyk, ambasador w Frankfurcie, 
Berlinie i Petersburgu. Trzecim był bardzo znany 
hr. Leon Thun, minister oświecenia od 1850—1859. 
Wszyscy trzej w porozumieniu z hrabiami Clam- 
Martinic, książętami Szwarzenbergiem, Lobkowiczem 
i t. d., zawsze w sejmie czeskim popierali gorliwie 
tak autonomią Czech, jako też językowe rewindykacye 
Czechów.

Oczywiście od tych tradycyi nie odstąpił także 
najstarszy syn hr. Fryderyka, dzisiejszy namiestnik. 
Do r. 1879 zasiadał on jako członek Izby poselskiej 
w klubie czeskim. Po śmierci ojca przeszedł do 
Izby Panów jako dziedziczny członek. Tam jako też 
w sejmie krajowym bronił autonomii Czech i wspie­
rał rewiadykacye czeskie. Jeżeli pomimo tego nie 
nauczył się dobrze mówić po czesku, tłomaczy się to 
stosunkami towarzyskiemi, mianowicie okolicznością, 
że łata dziecinne sp dził w obcych stolicach, w ko­
łach dyplomatycznych, potem w wojsku, a może też 
przyrodzonym brakiem lingwistycznych talentów. 
Jak wiadomo, talent lingwistyczny nie idzie koniecz- 
uie w parze z zdolnościami iunemi. Najsławniejszy 
z znajomości języków Kardynał Mezzofauti nie od 
znaczał się na żaduem iunem polu. Pomiędzy naj 
znakomitszymi mężami stanu nie można wymienić 
wielu, którzy równie dobrze władali kilku językami. 
W każdym razie nie ulega wątpliwości, że hr. Thun. 
chociaż nie włada dobrze językiem czeskim, C. echom 
wyświadczył większe przysługi, niż setki krzykaczy 
młodoczeskich, którzy gładko mówią po czesku.

Co najbardziej ścieśniło związki pomiędzy kon­
serwatywną, katolicką szlachtą historyczną a Cze­
chami, to fakt, że stronnictwo staroczeskie, chociaż 
orgauizatorem jego był protestant Pi-Jacky, odzna­
czało się jednak wielkiem umiarkowaniem w kwestyach 
religijnych i społecznych. Nie ulegało zatem wątpli­
wości, że w miarę wzmagania się radykalnego, anty­
katolickiego, antyaustryackiego itd. prądu młodo 
czeskiego, stanowisko szlachty historycznej koniecznie 
musi uledz zmianie. Dziś bardzo łatwo skonstatować 
to ex post. Ale czyteluicy „Kuryera“ przypomną 
sobie, że od r. 1885 nieustannie zapowiadałem tę 
ewolucyą. Boć zadanie publicysty, który swe obo­
wiązki pełni z zamiłowaniem, a nie jak reporterskie 
rzemiosło, nie ogranicza się do tego, aby zaznaczać 
dokonane zwroty, lecz wymaga, abyśmy je na mocy 
pewnych przesłanek przewidywali.

Ewolucyą owa była więc nieunikniona. Hrabia 
Henryk Clam Martinie z swymi przyjaciółmi w roku 
1885 zagroził klubowi czeskiemu w radzie państwa 
wystąpieuiem, jeżeli p. Edward Gregr nie zostanie 
wykluczony. W tym samym duchu hr. Franc. Thun 
już w r. 1888 w sejmie czeskim wygłosił mowę, 
w której podniósł konieczność energicznej walki prze­
ciwko radykalizmowi mlodoczeskiemu Wtedy ani 
on, ani kto inny w Czechach nie przewidywał, że 
hr. Thun zostanie namiestnikiem. Ktoby więc dziś 
chciał twierdzić, że hr. Thun dopiero, odkąd został 
namiestnikiem, albo też dla tego uznaje potrzebę 
stanowczego oporu przeciwko radykalizmowi, dopu­
ściłby się najoczywistszego naruszenia prawdy.

Przeciwnie, nie ulega wątpliwości, że hr. Thun 
tylko z poświęcenia, tylko w celu uratowania Czech 
od tego zgubnego prądu, przyjął w r. 1889 urząd 
namiestnika. Przyjmując go, pod każdym względem 
dowiódł niepospolitego poświęcenia. Hr. Franc. Thun, 
właściciel wspaniałego majoratu dzieszyńskiego, jest 
jednym z najbogatszych magnatów Czech. Pensya 
namiestnika nie tylko nie przysparza mu żadnych ma- 
teryalnych korzyści, lecz przeciwnie, pośrednio i bez- 
pośreduio urząd naraża go na materyalne straty. — 
Z ambicyi też nie przyjął tego urzędu. Bo hr. Thun 
w kołach najwyższej arystokracyi austryackićj zaj 
muje tak wybitne stanowisko, że posada namiestnika 
nie jest dla niego., awansem! Wygodnym też ten 
urząd nie jest. Naraża go on na liczne kłopoty, na­
wet niebezpieczeństwa, a ostatecznie zawsze potrzeba 
dyskutowania w sejmie z Młodoczechami, ze strony 
męża dobrze wychowanego, przywykłego do dobrego 
tonu i obdarzonego estetycznem uczuciem, wymaga 
wielkiego zaparcia się. Jedynie zatem nadzwyczajne 
w naszych czasach poczucie obowiązku i mocna chęć 
przysłużenia się krajowi i państwu, mogły hr. Thuna 
skłonić w r. 1889 do przyjęcia urzędu namiestnika 
i zatrzymanie go przez lat 6.

Otóż taki to mąż w swej wczorajszej mowie 
oświadcza: ...„P. Gregr ubolewa nad tem, że w szko­
łach naszych nie wpaja się w młodzież patryotyzmu 
czeskiego w prztciwieństwie do austryackiego. Bez 
sumienia byłby każdy nauczyciel, któryby naszą mło

dzież wychowywał według życzeń p. Gregra. Jeżeli 
p. Gregr twierdzi, że się żywioły radykalne wzma­
gają, niestety me mogę temu zaprzeczyć-, ale nikogo 
to nie zadziwi, skoro tutaj byw«ją wygłaszane pod 
opieką nietykalności mowy, tworzące akt zdrady stanu. 
Zasady takich mów, rozgłaszane wśród ludności, spro­
wadzają owe smutne zjawiska, na które patrzymy. 
Takie mowy pobudzają masy do owych wykroczeń, 
które sprowadziły konieczność stanu wyjątkowego. 
...Tak, ja to zaproponowałem ów stan wyjątkowy 
i dotąd ani chwili me żałowałem, że go zapropono­
wałem. Znając dokładnie stosunki, uważałem go jako 
jedyny środek zabezpieczenia porządku*.

Namiestnik następnie obszernie wyłuszczał ko­
nieczność stanu wyjątk wego. Pomijamy te szcze­
góły, wystarczy podnieść fakt, że stanu wyjątkowego 
nie zaproponował hr. Taaffe, ani ...cesarz niemiecki, 
lub kto inny, lecz hr. Franc. Thun, któremu odma­
wiać najżywszego przywiązania do Czech i wypróbo­
wanej przyjaźni dla Czechów, nie byłoby przewrotno­
ścią, lecz po prostu nonsensem, głupstwem.

Na temże posiedzeniu sejmu oświadczył bardzo 
konserwatywny książę Ferdynand Lobkowicz: „Ko­
alicya nie została utworzona w celach walki, lecz za­
chowawczych, a kto w Austryi posiada choć iskierkę 
inteligencyi i patryotyzmu, musi uznać, że me było 
innego środka i innej drogi kontynuowania pracy 
parlamentarnej. Koalicya nie została zawarta prze­
ciwko żadnej narodowości. Ale każdy rząd musi 
bronić państwa przeciwko aspiracyom skrajnych stron­
nictw. Nie można twierdzić, że koalicya będzie trwała 
tak lub tak długo. Ale to pewna, że będzie trwała, 
dopóki nie ustaną stosunki, które sprowadziły jej ko­
nieczność, i dopóki po stronie sprzymierzonych stron­
nictw trwać będzie dobra wola i umiarkowanie. Boli 
nas, że większość ludu czeskiego nie stoi przy nas; 
ale konserwatyści nie odsunęli się od tego ludu, lecz 
młodoczesi odparli go od nas“. Mówca wyłuszcza 
ultraradykalne tendeucye Młodoczechów i dodaje: 
„Z gorącą miłością stoimy przy tem królestwie, ale 
także przy monarchii. Nie podobna znaleźć parla­
mentarnego wyrazu, aby należycie skarcić zuchwałe 
wycieczki (mówców młodoczeskich) przeciwko monar­
chii... Wczoraj byliśmy świadkami napaści, jakiemi 
nigdy przed tern nie śmiano tutaj obrzucać namie­
stników cesarskich. Każdy, kto miał sposobność zbli­
żyć się do namiestnika, nie tylko my, dawni jego to­
warzysze klubowi, ale każdy z niemieckiego, jak 
z czeskiego ludu, jest przekonany i głośno wypowia­
da, jak gorącem sercem dla kraju i ludu pała namie 
stnik, który z poświęceniem i rzadką gorliwością 
wspiera wszystko, co może krajowi przynieść korzyść. 
Najsilniejszem oburzeniem napełniają nas zatem słowa 
wypowiedziane tutaj wczoraj i oświadczamy, że z peł- 
nem zaujaniem i gorącą miłością spoglądamy na na­
miestnika. Prosimy go, aby nie przestał w tym sa­
mym kierunku działać na korzyść kraju i ludności“. 
(Grzmiące oklaski; po mowie księcia Lobkowicza po­
słowie konserwatywni, niemieccy i staroczescy zbliżają 
się do namiestnika i ściskają mu ręce).

Posłom młodoczeskim widocznie chodziło o to, 
aby hałasem zagłuszyć mowę namiestnika i zmusić go 
do zaniechania dalszych wywodów. Ale hr. Thun, po­
mimo piekieluój wrzawy, z pochwały godną energią 
wypowiedział wszystko, co wypowiedzieć należało. O 
ile jeszcze ludność czeska, zdemoralizowana przez 
przewrotną agitacyą radykalną, zachowała sobie zdol­
ność odróżnienia prawdy od fałszu, szczerej i bez­
interesownej troskliwości o dobro kraju od najbru­
dniejszego sobkowstwa i szarlatanizmu, działającego 
pod maską patryotyzmu, mowa namiestnika powiunaby 
wywołać stanowczy zwrot przeciwko tromtadracyi 
młodoczeskiej.

Bezaltat prac sejmu salicyjsłiejo.
Na ostatniej sesyi sejmowej załatwiono kilka 

ważniejszych spraw ustawodawczej i adminisracyjnej 
natury, a nadto wiele wniosków poselskich.

Przedłożeń rządowych było dwa, z projektem 
ustaw i oba zostały przez Sejm uchwalone, t j, pro­
jekt zmiany tytułu I i III ustawy o zakładaniu i utrzy­
mywaniu publicznych tzkół ludowych, oraz o obowiązku 
posyłania do nich dzieci, oraz projekt zmiany ustawy 
o władzach nadzorczych szkolnych.

Z ustawodawcżych przedłożeń Wydziału krajo­
wego załałatwiouo : projekt ustawy zmieniającej nie­
które postanowienia Ces. patentu z r. 1853 i ustawy 
krajowej z r. 1871 o wykupnie i regulacyi ciężarów 
gruntowych ; projekt ustawy zmieniającej tymcza­
sowy statut m. Krakowa; kilka ustaw o regulacyi 
rzek; o poręce kraju dla 10 milionowej pożyczki 
miasta Lwowa, o ulgach 1 galizacyjnych w sprawach 
hipotecznych; oraz kilka drobniejszych projektów ustaw 
w sprawach terytoryaluych.

Z ważniejszych przedłożeń Wydziału krajowego 
nie został załatwiony projekt ustawy budowniczej dla 
wsi i pomniejszych miast i miaateczek, oraz projekt 
zmiany § 24 ustawy o Reprez. powiatowej.

Z przedłożeń administracyjnej natury, pierwsze 
miejsce zajmuje sprawa poparcia budowy kolei lokal­
nych przy pomocy subwencyi ze skarbu Państwa 
i kraju ; następnie sprawozdanie o założeuie w kraju 
osady rolniczo poprawczej dla 150 nieletnich chłop­
ców (kwestya ta nie została wprawdzie przez Ssjm 
stanowczo załatwioną, ale w każdym razie posunęła 
się nieco naprzód); następnie o subweneyonowaniu 
budowy teatru we L vowie; o restauracji Zamku 
Oleskiego; o funduszu koszarowym; o popieraniu 
kultury krajowej na polu budowli wodnych; o kraj, 
szkołach roi iczych i wiele innych. Wszystkich 
sprawozdań Wydziału krajowego było w ubiegłej 
sesyi 115.

Wniosków postawionych z inieyatywy poselskiej 
w ostatniej sesyi wpłynęło do laski marszałkowskiej 
33; z tych 28 zostało przez Sejm załatwionych, o czte­
rech zaś komisya nie złożyła sprawozdania, 1 wyszedł 
z druku już po zamknięciu sesyi sejmowej.

Petycyi wpłynęło ogółem 1100, a z tych prze­
szło tysiąc zostało przez Sejm załatwionych, resztę 
przekazał Sejm Wydziałowi krajowemu do załat­
wienia.

Ostatnia sesya sejmowa trwała 44 dni; posie­
dzeń było 24, z tych 3 wieczorne. Wszystkie po­
siedzenia zajęły razem czasu 67 godzin i 10 minut; 
z tych najkrócej trwające posiedzenie było 4 te w dniu 
10 stycznia, bo tylko pół godziny obradowano; do 
najdłuższych nalżało ostatnie w dniu zamknięcia 
Sejmu 9 b. m., które trwało bez przerwy 6 godzin 
15 minut.

Ziemie Polskie.
* Lwów Wydział Towarzystwa zachęty prze­

mysłu krajowego, zebrawszy się w pełnym komplecie 
dnia 11 lutego w sali radnej Wydziału krajowego, 
ukonstytuował się w ten sposób, że do komitetu, wy­
konawczego wybrał pp. Józefa hr. Łubieńskiego, 
Ąrnulfa Nawratila, Augusta Sołtyńskipgo i Józefa 
Wczelaka. Sekretarzem wybrany został p. Juiiusz 
Starkel, skarbnikiem p. Juliusz S :hayer; obaj z tego 
tytułu wchodzą również w skład komitetu wykona­
wczego. W komitecie brać mają stale udział i 
wszyscy trzej wiceprezesowie Towarzystwa pp. Zdzi­
sław Marchwicki, Julian Zacharyewicz i Tadeusz 
Romanowicz.

P. Juliusz Starkel zdał Wydziałowi sprawę 
z wstępnych czynności, tyczących się orgauizacyi To­
warzystwa. Akcya cała trwała zaledwie tydzień. 
W czasie tym przystąpiło do Towarzystwa 153 człon­
ków zwyczajnych i 26 członków założycieli, którymi 
są pp. Antoni Abramowicz ze Schodnicy, hr.. St. 
Badeni, Seweryn bar. Brunicki, St. Brykczyński, 
Jerzy książę Czartoryski, Z. Dembowski, Tadeusz 
hr. Dzieduszycki J. Franke, dr. St. Gląbiński, Wło- 
dzim erz Gniewosz, August Gorayski, Zdzisław Mar­
chwicki, Kaźmierz Olrzywolski ze Schodnicy, książę 
Eustachy Sauguszko, Adam hr. Skrzyński, August 
Sołtyński, Stanisław hr. Stadnicki, Stanisław Szcze- 
panowski, Henryk Winiarz ze Schodnicy, Wacław 
Wolski ze Schodnicy, Józef Wczelak, Ludwik Zda­
nowicz ze Schodnicy, Jan Zeitleben ze Schodnicy, 
dr. A. Zgórski, F. Zima, Leon Zieleniewski z Kra­
kowa..

Stan funduszów wykazano następujący: Wpi­
sowe i wkładki członków zwyczajnych 444 złr. w. a., 
wkładki członków założycieli 2500 złr. — razem 
2944 złr., które na książeczkę wkładkową Bauku 
kraj. L. 9135 zostały deponowane.

W dalszym ciągu posiedzenia Wydziału prze­
prowadzono obszerną dyskusją nad zakreślonym sta­
tutami programem działania Towarzystwa i środkami, 
które mają być w wykonauiu tego programu użyte.

Nazajutrz zaraz dnia 12 b. m. odbył posiedze­
nie Komitet wykonawczy Towarzystwa i powziął 
uchwały, tyczące się dalszego pozyskiwania członków 
i zbierania funduszów, utworzenia oddziału Towarzy­
stwa w Krakowie i pierwszych kroków przygoto­
wawczych, tyczących się właściwych celów Towa­
rzystwa.

Osoby, pragnące przystąpić do Towarzystwa 
i uiścić przypadające wkładki, zechcą się zgłaszać do 
skarbuika Towarzystwa p. Juliana Schayera (ulica 
Karola Ludwika 1 3) lub do Sekretaryatu Komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych w gmachu sej- 
m wym.

Od jak najszybszego zebrania znacznej liczby 
członków i większych funduszów zależeć będzie siła 
i rozległość działania Towarzystwa, którego zadania 
wkraczają we wszystkie działy przemysłu krajowego 
i mogą im niepospolitą oddać usługę.

Niemcy.
* Berlin, 15 lutego. W parlamencie toczyły 

się dziś obrady nad wnioskiem dotyczącym zwołauia 
konferencyi międzynarodowi) w sprawie waluty. Dla 
braku miejsca i czasu odkładamy referat z tego po­
siedzenia do następnego numeru pisma naszego. 
O wniosku samym podaliśmy wczoraj obszerną wzmian­
kę na tem miejscu.

— Komisya, obradująca nad projektem prze­
ciw przewrotowi, odrzuciła § 112 projektu 16 gło­
sami przeciw 12, przyjęła natomiast wniosek centrum 
17 głosami przeciw 11 i tem samem ostatecznie cały 
paragraf 18 głosami przeciw 10.

— Izba sejmu wyrtemberskiego, do którego 
wybory nie wypadły po myśli rządu, będzie liczyła 
31 członków stronnictwa ludowego, 14 stronnictwa 
krajowego, 5 członków, nie należących do żadnej 
frakcyi i konserwatystów, 18 członków centrum i 2 
socyalistów.

— Dzisiaj przyjmuje cesarz na audencyi 
wydział zarządu Związku rolników, do którego nale­
żą pp. Ploetz, Roesicke, Suchsland, Lutz, Ketteler, 
Lucke i Diiring.

— Rada związkowa odbyła dzisiaj po­
siedzenie plenarne, na którem między innemi przyjęto 
wniosek, odnoszący się do ustanowienia emerytury 
dla urzędników Rzeszy. 

k ele<r y.
Wiedeń, 15 lutego. W Karpatach szalała 

straszna burza śnieżna. Komunikacya przerwana. 
Także w Temeswarze pada ciągle śnieg. Rzeka Bega 
wystąpiła z koryta i wyrządziła znaczne szkody.

Lwów, 15 lutego. Donoszą z okolicy o nad­
zwyczajnych zawiejach śnieżnych. Kilku wieśniaków 
zasypały lawiny.

Luksemburg, 15 lutego. Izba uchwaliła 
dzisiaj budżet na rok 1895 i odroczyła swoje posie­
dzenia do Wielkiejnocy.

Curogróg, 15 lutego. Powódź zniszczyła 
tor kolejowy przy stacyach Sufli i Babaeski.

Berno, (szwajcarskie) 15 lutego. Rada związ­
kowa postanowiła znowu wydalić z Lugano 5 anar­
chistów.

Białogród, 15 lutego. Dzienniki donoszą, 
że wiądomość, jakoby rada ministeryalna postanowiła 
zmobilizować 5 batalionów, jest bezpodstawną.

Białogród, 16 lutego. Wedle depeszy z 
Śaloniki, rosyjska eskadra na morzu środziemnem zo­
stała zredukowaną do 4 okrętów, eskadra na oceanie 
spokojnym powiększoną do 21 okrętów.

Nowy Jork, 16 lutego. Ogromne śniegi 
spadły w południowej Georgii.

San Francisko, 16 lutego. Z Honolulu do­
noszą, że ekskrólowa Liliuakalani została dnia 5 
bm. stawioną przed sąd wojenny. Oświadczyła ona, 
że nie wiedziała o ruchu rewolucyjnym i sądowi 
odmawia kompetencyi.

Londyn, 16 lutego. Times potwierdza samo­
bójstwo admirała Tinga. Ting się udusił. Komen­
dant chińskiej armii lądowej w Weinaiwei miał się 
przebić sztyletem.

Odezwa.
Od komiietu podpisanego dochodzi nas, co na­

stępuje:
„Niniejszem donosimy, że, stosując się do licznie



objawianego życzenia, przedłużamy termin zgłaszania 
się z robotami ręcznemi i innemi okazami, w zakres 
domowego przemysłu kobiecego wchodzącemi, na te­
goroczną wystawę poznańską aż do 1 kwietnia r. b. 
Wszystkie więc panie, mające zamiar »ziąść udział 
w dziale pracy kobiet, mogą się jeszcze zgłaszać z 
zapowiedzią swych wyrobów aż do 1 kwietuia r. b., 
a przesyłki tychże cczekiwuć będziemy najpóźuiśj 
do 1 maja r. b.

„Każdy z przesłać się mających przedmiotów 
powinien być zaopatrzony w kartę z nazwisk om i 
miejscem zamieszkania właścicielki.

„Przy przedmiotach, przeznaczonych na sprze­
daż, powinna być nadto cma wyznaczona.

„Osoby, żądające miejsca bezpłatnego, powinny 
się zgłosić również do wyżej oznacz mego terminu,

Zwracamy przy tćj s osobności u w gę, że pa­
nie, bii rąco udział w wystawie, żadnych .nnych ko­
sztów ponoś ć nie będą, prócz tych, jakie za m ejsce 
zapłać ć im wypadnie.

„W końcu zaznaczamy, iż niżej podpisany ko­
mitet ma na ctlu nie tylko zebrać poważną ilość 
okazów robót kobiecych, z kióreiby można mieć po­
gląd, czy i o ile dział pracy kobiet jest u nas do- 
stateczu e zastąpiony, lecz tak/e na mocy zebranego 
materyału przystąpić następnie do założenia „Towa­
rzystwa ochrony pracy kob et“ na wzór towarzy 
siwa krakowskiego, którego głównem z d nem bę­
dzie postarać się o zbyt wyrobów, ręką kobiet wy­
tworzonych.

„Ileż to bowiem — powtarzamy tu słowa z 
odezwy pań krakowskich, które i u nas gołosłownie 
zastosować się dadzą — uzdolnionych rąk kobiecych 
nie jest w stanie wynaleść stosownego dla sieb e 
zatrudnienia ileż zatrudnionych nie otrzymuje odpo­
wiedniego swej pracy i zdolnościom wynagrodzenia, 
bo tak ważna gałęź przemysłu do jakiój roboty ko­
biece zaliczać należy, o, arta jedynie na usiłowaniach 
jednostek, n e może wytrzymać współzawodnictwa 
z należycie zorganizowanym przemysłem obcym

„Za rzeczy, potrzebne do codziennego użytku 
wszys kich, wywozi ob y przemysł tysiące z kraju, 
pozbawiając setki kibiet godziwego zarobku pozba­
wiając je kawałka chi-ba pom ażąjąc szeregi ludzi 
bez ju ra.

„Czyż wobec tak smutnego stanu rzeczy n e 
ciąży na nas obowiązek podań a ręki s abym i nie­
zaradnym kobietom, dopomożenia chcącym pracować, 
zabezpieczenia ich rzed wyzyskiwaniem? Czyż nie 
jest rzeczą godziwą, ro.un.ną, a dla społeczeństwa 
pożyteczną, uzdolnionym do pracy raczej prac do­
starczając, w pracy dopomagając, od zubożenia ich 
ochraniać, aniżeli dopiero zubożałym >- sparcia u- 
dz elać ?“

„Nie ulega żadnej wątpliwości, że należy nam 
rozdzielone usiłowania zjednoczyć, że należy nam 
zawiązać stowarzyszenie, łączące potrzebujących po­
mocy z tymi, którzy obowiązek niesienia jej zechcą 
na siebie przyjąć, gdy zaś celem obopólnej czynności 
ma być podniesienie przemysłu, obejmującego zakres 
robót kobiecych, przeto naturalny nasuwa się wnio­
sek, że stowarzyszenie to należy utworzyć według 
zasad, stanowiących podstawę każdego przemysło­
wego przedsiębiorstwa, a więc według zasady po­
łączenia kapitału z pracą i to z wykluczeniem wszel­
kiej dobroczynności w ścisłem znaczeniu tego słowa 
pojętej.

„Utworzenie przedsiębiorstwa, dostarczenie ka­
pitału, dostarczanie roboty, czuwanie nad należytym 
rozwojem ma być rzeczą jednych, pracowanie zaś 
w przedsiębiorstwie rzeczą drugich. W ten sposób 
pierwsi nie ponosząc ofiar pieniężnych, mogą dopo- 
módz drugim; drudzy, nie przyjmując jałmużny, 
mieć zarobek, a jedni i drudzy połączonemi siłami 
mogą doprowadzić do tego, że przedsiębiorstwo, roz­
winąwszy się należycie, będzie mogło kobietom 
chcącym pracować dać sposobność do przywoitego 
utrzymania.

„Taki sobie 'zakreśliwszy cel, mniemamy i li­
czymy na pewno, że znajdziemy w społeczeństwie 
naszem tak ofiarnem jak nigdzie indziej, nie tylko 
przychylny posłuch, ale i poparcie czynne. Składki 
pieniężne, płacone na rzecz udziału pracy kobiet 
w tegorocznej wystawie poznańskiej, mają służyć 
nie tylko na pokrycie kosztów wystawy samej, ale 
także zasilić fundusz potrzebny do przeprowa­
dzenia w czyn powyżej określonej myśli naszej prze­
wodniej.

„Wszelkich bliższych objaśnień udzielają, oraz 
wszelkie zgłoszenia przyjmują pani prof. Jaroczyńska, 
ulica Półwiejska nr. 30, i dr. Kusztelanowa, ulica 
Ludwiki nr. 2.

Komitet.
Pelagia Słablewska, przewodnicząca. Michalina Molly, 
Profesorowa Węclewska, wiceprzewodniczące. Teodora 
Kusztelanowa, kasyerka. Halina Paszkiewicz, Zofia 
Kusztelan, Józefa Sawicka, sekretarki. Emilia Fa- 
biankowska. Marya Jaroczyńska. Marya Orłowska.

Serafinowa ŻyMińska. “

WLronilta
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

sac

dya:

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
po polsku!

Poznań, sobota 16 lutego.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę kome-
„ Rodzina Furiozów.“
Ceny zniżone.
W niedzielę operetka Schobera z muzyką Sonnen- 

felda: „Podróż po Warszawie.“
W poniedziałek przedstawienia nie będzie.
We wtorek komedya Przybylskiego: „Wicek 

i Wacek.“
Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Aleks. T r a p s z o?w e; 

po raz pierwszy operetka: „Gorąca krew.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

- sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. Szulczewskiego przy ulicy Wił 
holmowskiej nr. 11.

* O nowym dramacie p. dr. Wł. Rabskiego pisze 
sprawozdawca „Orędownika“ jak następuje :

W czwartek, 14 b. m., odegrano w Teatrze polskim 
4 aktowy dramat dr. Władysława Rabskiego pod tyt.j

„Zwyciężony“. Dramat ten jest oparty na tle stosunków 
poznańskich i przedstawia walki wyborcze pomiędzy stron­
nictwem lndowem a stronnictwem szlacheckiem.

Występuje tam stary szlachcic hr. Władysław 
Warecki o zacofanych ale wyrachowanych pojęciach. 
Szlachcic ten ma dwoje dorosłych dzieci i to córkę Martę 
i syna Karola, który przegrał wszystko w karty i chce 
pozycyą swoją ratować tern, żeby ziemię sprzedać drogo 
komisyi kolonizacyjnej i zostać jeszcze posłem. Obawia 
się jednak, że jak ziemię sprzeda kolonizacyi,' to naród 
nie zgodzi się na to, żeby kurczyciel ojczyzny miał zostać 
posłem i dla tego z ojcem swym układają plan, że wieś 
nibyto sprzedadzą dalekiemu swemu krewnemu Michałowi 
Ruszczewskiemu, poczciwemu szlachcicowi, który Bogu 
duszę winien, i ten dopiere wieś sprzeda kolonizacyi. 
Przez taką intrygę miało być nazwisko Wareckich za­
słonięte i choć byli w targach z kolonizacyą, starali się 
o mandat poselski.

Szlachcic Ruszczewski nie chce początkowo o tem 
ani słuchać. ale będąc zależny od Wareckich, 
go do tego, tak, że w końcu na to się godzi, 
recki sprowadza sobie jeszcze do swego pałacu

zmuszają 
Hr. Wa 
redaktora

pisma szlacheckiego Ostrzyńskiego — istnego szachraja, 
który otrzymuje 300 marek wynagrodzenia i zsbowięzuje 
się za to młodego Wareckiego przeprowadzić na posła.

Tymczasem z drugiej strony gotuje się do walki 
także stronnictwo ludowe, którego kaudydatem na posła 
jest fabrykant Wisłowski. Na czele stronnictwa ludowego 
stał redaktor dr. Zygmuut Wolski, człowiek o silnych 
i mocnych przekonaniach, gotów za swoje stronnictwo ży­
cie oddać. Nieszczęście jednak chciało, że zakochał się 
w córce Marcie hr. Wareckiego. Marta również go ko 
chała. Ojciec nie chce przystać na ten związek tak 
długo, dopóki dr. Wolski nie wyrzecze się swych przeko­
nań demokratycznych. Córka staje przecież po stronie 
swego narzeczonego, opuszcza ojca i brata i wychodzi za 
dr. Wolskiego. Nie czuje się jednak potem szczęśliwą 
jako mieszczka i tęskni za życiem hrabiowskim.

W czasie tym krzątają się oba stronnictwa około 
agitacyi wyborczej. Jedno i drugie stronnictwo agituje, 
lepsze wideki ma jednak stronnictwo szlacheckie. W tem 
umiera z zgryzoty i zmartwienia Ruszczewski, który stał 
się ofiarą brudnój intrygi Wareckich. Przed śmiercią na­
kazał wiernemu swemu słudze oddać list dr. Wolskiemu, 
zawierający całą tajemnicę, w jaki sposób Wareccy oszu­
kali naród przez sprzedaż wsi na kolonizacyą i teraz 
jeszcze o mandat poselski się starają. Dr. Wolski jako 
w przeddzień wyborów chce listy te ogłosić w swej ga­
zecie i wykryć brudną i podstępną intrygę. Nie dopu­
ściła jednak do tego żona jego, która prosiła i błagała 
męża, żeby uchronił od hańby nazwisko jej ojca i brata.

Dr. Wolski nie ogłasza listu, młody Warecki z po­
wodu tego zostaje posłem, a stronnictwo ludowe ponosi 
klęskę wyborczą. Cierpi z powodu tego dr. Wolski, bo 
zarzucają mu zdradę. Żona jego donosi ojcu i bratu 

szlachetnem poświęceniu męża. Zjeżdżają do pomieszka 
ma jego obaj Wareccy i ćhcą mu za to podziękować. 
Wolski odrzuca jednak ich podziękowanie, nie chce z nimi 
mieć nic wspólnego, bo chce dalej walczyć za swe stron­
nictwo. Z żoną swą bierze nawet rozwód, bo nie może 
jej darować tego, że wpłynęła na niego, iż nie ogłosił
światu hańby Wareckich.

Taka jest treść dramatu pana dr. Rabskiego, mło­
dego i utalentowanego poety wielkopolskiego. Dramat 
jest z talentem napisany, a przedstawione w nim są brn 
dne intrygi stronnictwa szlacheckiego, które tylko takiemi 
intrygami i robotami zakulisowemi zwycięża. Szlachcic 
jest w targach z Kolonizacyą, ale równocześnie stara się

mandat poselski. Toć to stosunki żywcem wzięte z ży­
cia naszego.“

* Do Grabarzy-Żałabników.
Hej orły młode! cóż się z wami stało?!
Przed chwilą jeszcze dumni, jak pół-bogi 
W ciemności kraje miotaliście śmiało 
Światła nowego iskrzące pożogi.

A dziś! — biedacy — zwątpienie dokoła 
Szerzycie siebie — nieszczęśni grabarze,
Z pieśnią puszczyka, co złowieszczo woła,
Miasto nieść życie, kopiecie cmentarze.

Cześć waszych matek, i sióstr waszych cnotę,
Praojców wiarę, mistrzów waszych trndy,
Wszystko, co daje do życia ochotę 
Kryją cmentarne grobów waszych grudy.

I wam się zdaje, że druzgocząc krzyże,
Szerząc zwątpienie w święte ideały 
„Postępu“ skrzydła przybraliście hyże,
By wzlecieć nawet po nad Piotra skały!

Wam się zachciewa „Bogi“ składać w groby,
Które nam w walkach przez wieków dziesiątki 
Życia dawały nowego zasoby,
A wy je niszcząc, dogryzacie szczątki.

Biedni Grabarze, czyż nikt z was nie zgadnie,
Że w waszych sercach tętno słabnie życia?
A jak ta gałąź, co od pnia odpadnie,
Zwiędnie, nowego już nie wyda kwicia,

Tak wy, zrywając tę nić „wiary“ złotą,
Która was łączy z całością narodu,
Sami strujecie dusze swe martwotą 
Ginąc bez wieści, wśród gruzów — zawodu. —

S a m s o n.
* Szanownych członków Towarzystwa Przemysło 

wego zamiadamiamy niniejszem, iż odtąd zebrania odby 
wać się będą we wtorki w lokalu frontowym 
p. Miśkiew cza, Stary Rynek 58.

Przyszłe zebranie odbędzie się we wtorek dnia 19 
b. m. wieczorem o godz. S1/*. Na porządku obrad bę­
dzie sprawa wystawy, dla tego liczny udział członków 
bardzo pożądany.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
* Zwyczajna zebranie Katolickiego Towarzystwa

Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie)się w poniedziałek, dnia 18 lutego pun­
ktualnie o godzinie 81/» wieczorem u p. Szuprytowskiego 
przy ul. Wronieckiej nr. 4. Na porządku obrad wykład 
Szan. członków prosimy a liczny udział Goście wprowa­
dzeni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Towarzystwo wstrzem. „Jutrzenka“ odbędzie swe
zwyczajne zebranie w niedzielę dnia 17 b. m. o godz. 
7 wiecz. na mniejszej salce u p. Szuprytowskiego, Wro 
niecka ul. 4, I p. Na porządku obrad odczyt. Goście 
mile widziani. Zarząd

* Zwyczajna zebranie Towarzystwa „Ogniwo“ od 
będzie się w niedzielę dnia 17 b. m. o godz. 5 po połu­
dniu w lokalu posiedzeń Na porządku obrad odczyt i 
7ł/a wieczornica na salce p. Szuprytowskiego, przy Wro 
nieckiej ul. 4.

* „Postęp“ z rószczką pokoju na ruinach Redakcyi 
„Kuryera“ ! W przedwczorajszym numerze tutejszego 
antysemickiego organu znajdujemy znajdujemy następujący 
wyskok fantazyi:

Wobec nienawiści, jaką rasa niemiecka Słowiao-

* Z Wągrowca doniesiono 
z posłuchu zaczerpniętą bajkę,

szczyżnie grozi, wobec krakania kruków, śmierć nam wró­
żących, powinnaby ustać zaciekłość stronnicza, należałoby 
uznać obywatelskie prawa ludu, który zawsze gotów pła­
cić miłością za miłość. Temu ^zbliżeniu stał na przeszko­
dzie „Kuryer“, bo jak cżynownicy rosyjscy w Polsce 
chciał się okazać niezbędnym. Wietrzył socyalizm i nie­
bezpieczeństwo dla kościoła tam, gdzie ich wcale nie było, 
a zawsze się pod fałdy sutanny chował

Chwała więc Bogu za to, co się w tych dniach 
ostatnich stało. Za nadto silny nabój, ro?. ' lić musiał 
armatę ciężkiego kalibru którą nam ustaw' :e grożono. 
Gdy dziś uwodzeni poznali, że „Kuryer“ blagował
może prędzej odepchną nienawiśeią ziejące -d zepty jego, 
a wtedy też może powróci na ziemię żałoby i krzyżów, 
wygnana zgoda; wśród skołatanego społeczeństwa zapa­
nuje może tak nam potrzebny spokój, Bóg błogosławi 
uczciwej pracy, lud polski czcić będzie jak dawniej ducho­
wnych swoich i wznosić modły za swego arcypasterza 
że oświadczaniem swojem rozwiał podejrzenia i niechęci, 
jakie „Kuryer" artykułami swemi szerzył, że odsłoniwszy 
prawdziwe oblicze „Kuryera,“ przyczynił się do zgody 
i jedności wśród ludzi dobrej woli na ziemi naszej “

Czy tylko nie zawczesne tryumfy Sławetny Pan!e 
„Postępie“ ?

Egzamin. Tak jak lat ubiegłych, odbył s’ę 
wczoraj w pomieszkaniu pana St. Krzymińskiego, egzamin 
panienek, kształcących się na buchalterki kosztem Towa­
rzystwa pomocy naukowej dla dziewcząt polskich. Stypen- 
dyatek było 5 : Z. Jankowska z Miłosławia, Br. Mórko- 
wska z Buku, I. Polcyn z Rogoźna, M. Rakowska z Po­
znania, M. Richter z Grodziska i siedem panienek kształ­
cących się własnym kosztem : K. Grabowska z Guiezna, 
Br. Graff z Poznania, L. Jankowska z Poznania, M. Są- 
chocka z Poznania, Wł. Szrama z Poznania, W Wróż 
ze Lwówka pod Pniewami, L. Winkler z Kcyni. Egza­
min wypadł ku ogólnemu zadowoleniu. Pan Krzymiński 
egzaminował swoje uczennice z korespondencyi polskiej i 
niemieckiej (okólniki, zamówienia, oferty itd.), z teoryi i 
praktyki wekslowej, z prowadzenia ksiąg handlowych po­
dług metody pojedyńczej i podwójnej i pamięciowych ra­
chunków kupieckich (obliczanie rubli, guldenów itd. na 
marki, obliczanie procentów od kapitału na lata, miesiące, 
dnie itp.).

Podnieść nam wypada, że pan Krzymiński nie szczę- 
mozołu, aby uczennice jego wykształciły się na pożyteczne 
pracownice handlowe.

W imieniu stypendyatek przemówiła Zofia Polcyn, 
dziękując dyrekcyi Towarzystwa Pomocy Naukowej za 
pomoc i przyrzekając ze swej strony wdzięczność do­
zgonną. Następnie panie z zarządu wręczyły stypendya- 
tkom świadectwa i na tern zakończyła się uroczystość po­
pisowa

„Posn. Tagebl.“ jakąś 
z której on bije ka­

pitał przeciw Polakom. Piszą mu, że rozeszła się po Wą­
growcu jakaś pogłoska, jakoby się tam miała sformować 
grupa Spółki H. K. T. ku wspieraniu niemczyzny na 
wschodnich kresach, że wpływowi urzędnicy stanęli na 
czele tej grupy, że w pewnym lokalu odbywają swe na­
rady i że znaczna liczba kupców do tej grupy już ; rzy- 
stąpiła. Na mocy tej płonnej pogłoski zabojkotowali Po­
lacy niemieckich kupców. Tymczasem po zasiągnięciu wia- 
rogodnycb informacyi pokazało się, że tam nie tylko ża­
dnej nie ma grupy, ale nawet osób, któreby do tej Spółki 
należały. Zkąd więc ta heca? pyta „Posn. Tageblatt“. 
Oto ogólnie utrzymują, że Polacy uknuli tę pogłoskę, aby 
z niej zyski ciągnąć. Ten zdradziecki sposób konkuren- 
cyi wydaje już owoce. Od pewnego czasu bojkotują Po­
lacy sporą liczbę niemieckich kupców. Od kilku lat już 
polscy agitatorowie i kupcy agitują między odbiorcami, 
aby od Niemców nic nie kupować. Dotąd Niemcy mil­
czeli. Ten jednak ostatni czyn tych tajnych „ludzi ho 
noru“ zasługuje, aby go stawić pod pręgierz opinii publi­
cznej“. (Powyższa bajeczka „Tagebl.“ bardzo się pię­
knie czyta, ale nie mniej przeto pozostanie bajeczką. Inna 
rzecz z owym rzekomym bojkotem. Jakże się może dzi­
wić „Tagebl.“, że Polacy zaczynają oglądać się na siebie 
i wytwarzać pomiędzy sobą solidarność, skoro sami Niemcy, 
t. j Związek ku popieraniu niemczyzny, a mianowicie jego 
biuro prasowe tak silnie stara się o to!)

* Na wczorajsza!» posiedzeniu Izby handlowej 
oświadczono między innemi, że tutejsze zjednoczenie 
kupieckie chętnie udzieli rolnikom na ich żądanie — i to 
bezinteresownie — probierza zboża celem zważenia zboża 
krajowego. Izba handlowa w Emden zaproponowała nie­
mieckim Izbom handlowym, aby urzęda prowiantowe nie 
kapowały wszystkich produktów prowiantowych w kraju 
hodowanych od producentów. Tutejsza Izba handlowa 
postanowiła wniosek Izby handlowej w Emden popierać 
Co do reorganizacyi pruskich Izb handlowych życzy sobie 
tutejsza Izba handlowa, aby przy wyborach do Izby han­
dlowej podzielono wyborców na dwa oddziały, tak, aby 
wyborcy dwóch wyższych klas podatku procederowego 
razem, jako też trzecia i czwarta klasa razem złączone 
stanowiły jedno ciało wyborcze. Co do projektowanej 
zmiany prawa procederowego i stowarzyszeń spożywczych 
postanowiła Izba popierać przez stowarzyszenie kupieckie 
w Hali postawiony wniosek, aby tych zawiadowców skła­
dów, należących do stowarzyszenia spożywczego, którzyby 
towary sprzedawali nie należącym do stowarzyszenia, 
ukaraś grzywną 150 m., w razie niemożności zapłacenia 
kary, odpowiednią karą więzienia. Podobna kara ma 
dosięgać i tych członków stowarzyszenia, którzyby pbcym 
ułatwiali kupno towarów ze składów towarzystw spo 
żywczych.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych ua koncert 
znakomitego fortepianisty naszego, Józefa Wieniawskiego 
który odbędzie się 1 marca w sali bazarowej. ¡Program 
koncertu zamieszczony dzisiaj w dziale ogłosz

* Dochód z rautu 6 lutego r. 1895 Hotelu Vi-/ 
ctoria: za bilety wstępne po 3 m. 208 m., rd pani Ko 
ścielskiej z Berlina 50 m., od pana radzcy . iherkiewi- 
cza 20 m. razem 278 m.

Rozchód. Inserat „Kuryera“ 4 m., inse at „Dzień
nika Poznańskiego* 4 m., sala z oświetleniem i muzyką 
100 m. razem 108 m.

Pozostałe 170 m. dostało Towarzystwo Najśw. Maryi 
Panny na ręce kasyerki pani Gutsche.

* Sławny deklamator Aleksander Strakosch przyje 
dzie 19 b. m. do Poznania i w Towarzystwie ku popie 
raniu zdrowia ludowego wystąpi z deklamacyą.

* Siedzenie w Międzyrzeczu za fałszerzami dwuch 
markówek pozostało dotąd bez skutku. W urzędzie 
pocztowym schwycono cztery falsyfikaty, a u pewnego 
jeden. Ostatni falsyfikat zważony, ważył o 25 procent 
mniój, niż prawdziwa dwumarkówka. Te falsyfikaty zo 
stały, jak się zdaje, najprzód W okolicy puszczone 
w obieg.

* W Ko onowie byłaby pewna żona rzemieślnika 
prawie zmarzła na weselu. Wyszła ona z ciepłćj izby 
gdzie się bawiono na dwór na świeże powietrze i długo

nie wracała. To zwróciło szczególnie w mężu pewne za­
niepokojenie. Zaczęto jej szukać i znaleziono ją pod do­
mem całkiem skostniałą. Wniesiona do izby przyszła 
wprawdzie do siebie ale niebezpiecznie odmroziła kończyny 
rąk i nóg.

* Magistrat w Olsztynie postanowił ze wzlędu na 
to, że nauka wiele cierpi przez służbę wojskową nauczy­
cieli obsadzać odtąd posady nauczycielskie tylko takimi 
nauczycielami, którzy obowiązkom służby wojskowej już 
zadosyć uczynili.

* Pastora ewangelickiego E. z Jastrowa, przeciw 
któremu jest od 1 października r. z. dyscyplinarne śledz­
two w toku, zasuspendował w urzędzie konsystorz 
w Gdńsku. Pastor E. apeluje do wyższej rady kościelnej.

’ Dyrekcya zakładu dyakonisek w Kaiserswerth 
otrzymała pozwolenie rządowe na urządzenie loteryi z ro­
bót ręcznych, książek, obrazów itd. Wolno im wypuścić 
16 tysięcy losów po 50 fen. i losy sprzedawać w całem 
państwie niemieckiem.

* La roi me r6verra! Jeżeli pogłoski krążące 
w kołach dworskich się sprawdzą, że cesarz pojedzie 1 
kwietnia do Friedricbsruh do ks. Bismarcka z powinszo­
waniem urodzin — to i słowa ks. Bismarcka także się 
sprawdzą — „et le roi le reverra!

* Kraków. Otrzymujemy następujący komuni­
kat: Komitet pomnika Mickiewicza na posiedzeniu,
odbytem dnia 14 lutego rano, uchwalił zaprosić do swego 
grona na piętę opróżnione miejsce hr. Edwarda Raczyń­
skiego, prezesa Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
po południu zaś już w obecności świeżo proponowanego 
członka powziął uastępujące uchwały :

1) zażądać od p Rygiera usunięcia napisu fryzo­
wego w sposób, jaki na jego wniosek oznaczy komitet; 
2) uprosić kilkunastu znanych polskich miłośników i zna­
wców sztuk pięknych o wydanie kategorycznej opinii, czy 
można przyjąć figurę Mickiewicza, czy też należy ją od­
rzucić. Przytem postanowiono prosić o umotywowanie 
sądu i o ogólne zdanie o całym pomniku.

Po nadejściu odpowiedzi komitet zbierze się pono­
wnie w przeciągu kilku tygodni celem powzięcia ostatniej 
decyzyi. Do tej chwili pomnik pozostanie odsłoniętym.

* Sycylia. Smutne są szczegóły, dotyczące nędzy 
panującej pomiędzy mieszkańcami, która doszła do szczytu. 
Niedawno na barłogu znaleziono dwóch ludzi, zmarłych 
z głodu, a co gorsza — spodziewanem jest zwiększenie 
się liczby ofiar, nie ma bowiem nadziei usunięcia niedo­
statku. Gmina jest równie biedną, jak mieszkańcy, 
a miasto zaledwie jest w stanie zaspokoić własne potrze­
by- Rolnictwo jest tu bardzo prymitywne i często pola 
leżą odłogiem. W ciągu zimy do maja mieszkańcy nie 
mają sposobu zdobycia kawałka chleba. W roku zeszłym 
od 15 października do 15 grudnia szalały burze, niszcząc 
chaty i resztę dobytku.

* W Carogrodzie zachorowało na cholerę od 5 — 12 
lutego 61 osób, umarło 29. Większa część wypadków 
wydarzyła się na przedmieściach. W Dedeggatscb umarło 
pięć osób w.kutek z pożycia zepsutych ryb. Poczta przy­
chodzi i odchodzi regularnie bez przerwy.

* Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 17 lutego św. 
Flawiana B.

Wschód słońca o godzinie 7 miuut 15. Zachód 
o godzinie 5 minut 14.

Pojutrze w poniedziałek dnia 18 lutego św. Kou- 
stancyi panny.

Wschód słońca o godzinie 7 
godzinie 5 minut 16.

minut 13. Zachód

i Spółki.

14 lutego. Na dniu 13 lutego odbyło 
Towarzystwo otganistów pod opieką św. Wojciecha w Stę­
szewie swe zwyczajne zebranie, które dla złego powietrza 
niabardzo było licznem. Po wytłómaczeniu się wiceprezesa 
co du zwołania zebrania, stawiono wniosek w sprawie za­
kupywania najpotrzebniejszych organistom książek kościel­
nych, który jednak po dłuższej dyskusyi odroczony został 
do następnego zebrania. Potem śpiewano 4 głosy : „Ore- 
mus pro Pontifice,“ .Nie opuszczaj nas‘ z dodatków „Mu­
zyki kościelnej," „Adoremus* H. de Saint-Paul i „Jesu 
Rex admirabilis" Palestriny na 3 głosy. Następnie p. 
Henke z Wirów podaje projekt, dotyczący zmiany statu­
tów Związku Towarzystw organistowskich, na który zgro­
madzeni się godzą i upoważniają go do przesłania tej re- 
zolucyi wraz z projektem Zarządowi Związku z prośbą 
postawienia go na przyszłem waluem zgromadzeniu Zwią­
zku na porządku obrad. Jako nowy członek został za­
pisany p. Walenty Goździk, org. z Słupi. Przyszłe zgro­
madzenie organistów dekanatu bukowskiego odbędzie się 
w czerwcu, o czem swego czasu jeszcze doniesiemy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 16 lutego 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 15 id 14 15
Pszenica b. int. Niem.3°/Opoż,pań. 98 98 -
na maj • • . 37 25 137 - Consol. 4% . . 105 «0 lli5 50
na czerwiec x • .37 75 137 7. Consol. 3l/a°/o • 101 60 104 70
Zyto słabo- \ Pozn. 4°/01. zast,. 103 60 li 3 60
na maj . .1 . 117 25 117 Pozn. 31/2%l.zaśt. 101 90 102 -
na czerwiec . . 118 - 1.7 50 Pozn. 4% 1. rent. 105 75 ¡05 90
Olej rzep, słabo- Pozn.3‘/20/Olr nt 102 70 1U2 50
na maj . • 42 3 42 20 Poznań, oblig. . 102 20 102 25
na czerwiec - . 42 30 42 20 Nowa Pozn. poż. 102 20 11.2 0
Okowita stale Anstr, baukuoty 164 7o 164 60
eksportowa . . 32 40 32 4i Austr. renta srbr. 89 50 99 50
na kwiecień . . 37 70 37 70 Ros. banknoty . 2i9 70 •219 «5
na maj - . . . 37 8 37 9i Ros. listy zastaw. 104 40 104 -
na lipiec . - - 38 40 38 50 Wesr.4°ln renta zł. 1 2 50 102 50
na sierpień . . 38 80 38 90 Węg.4°|o „ kor. 97 97 -
na wrzesień . . 39 10 39 20 Aust. kred, akty e 262 60 251 70
spożywcza . . 51 80 51 90 Lombardy . . 43 90 43 90
Owies Diseonto com. 207 25 206 90
na maj . . . 113 25 112 75
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli - - 00 000 spok.
okowity kw. eksp. 0,000 0,000

„ „ spoż. 0 000 0,00

Wiathiintisci Min anystirann.

* „Przegląd Powszechny.“ Zeszytu styczniowego 
ozdobą jest „Piąty wieczór nad Lemanem," w którym X. 
Maryan Morawski w formie pełnej życia dyskusyi kilku 
osób, religią i zapatrywaniami bardzo między sobą się ró­
żniących, podaje przystępny a porywającej siły wykład 
o dowodach boskości Chrystusa Pana. Poglądy Renana 
i Tołstoja, z których postać Chrystusa wychodzi wpra­
wdzie potycznie i wzniośle, ale jako postać znakomitego 
i lepszego tylko człowieka, zostały tu świetnie zbite 
i do absurdum doprowadzone. — Bardzo zajmującym i P°' 
uczającym jest artykuł X. Józefa Bilczewskiego o „No­
wych odkryciach w katakumbie św. Pryscylli." — N.e-

Dodatek
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tę zeszytu wypełniają dalsze ciągi prac już dawniej roz­
poczętych, oraz rozprawa przyrodnicza p. J. Nuckowskiego 
p. t.: „Dziedziczność i ewolucya.“ — Z obfitego prze­
glądu piśmiennictwa zaznaczymy obszerniejszy rozbiór wy­
dawnictw Nowej biblioteki uniwersalnej," publikowanej 
przez Spółkę wydewniczą polską w Krakowie, oraz X. 
Jana Badeniego treściwe sprawozdanie z najnowszych po­
wieści polskich. Zwrócić wreszcie wypada uwagę na cie­
kawą wiadomość o działaniu i celach „Warszawskiego pra­
wosławnego bractwa św. Trójcy,“ skreśloną na podstawie 
własnej publikacyi bractwa, a odsłaniającą jeden z obecnie 
używanych środków szerzenia prawosławia między ludno­
ścią katolicką i polską, za pomocą brania w opiekę sierót 
i dzieci z małżeństw mieszanych.

Spostrzeżeń.a meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

15. Po połud- 2 
15 Wiecz. 9
16. Rano 7

760.6
761.6 
762,4

PłnW. orzeźw.ldosyć pogod. 
PłnW. orzeźw.jpogodynie 
PPłnW. umiar.1 zachm.

—„3 9
3.9 

-- 35
Unia 15 lutego maximum ciepła — 3.0a O 

15 minimum „ — 6 7

Berlin, 15 lutego 1895.
Wiatr PłnW., termom, rano — 2°, barom. 76j mm. 

Powietrze: piękne.
Targ dzisiejszy na pszenicę i żyto był również bez inter. 

Ceny wczorajsze obydwóch artykułów nie uległy zmianie. — 
Targ na owies był więcćj ożywiony, ale w skutek pojawienia 
się towaru rosyjskiego, cei a spadła mnići więcćj o •/* marki. 
Targ na kukurydzę lepszy. — Mąka rżani i okowita bez miany; 
także olćj rzepiowy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84.
Hulewicz z Kościanek, Nowakowski z Berlina,
Schub z Carogrodu, Mandel z Genewy, Raphael 
z żoną z Berlina, pani Radziszewska i Kuczyńska 
z Warszawy, Piątkowski z Brukseli, Thiemel z Wro­
cławia, Łubieński z Wronek.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Szymański z Wrocławia, Kirchner z Bydgoszczy, 
Menge z Leszna, Kuttner z Berlina.

* Stan wody w Wrrcle. Dnia 15 lutego rano 1,08 
m. Dnia 15 lutego w południe 1,08 m. Dnia 16 lutego 
rano 1,06 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) KosnaA, 15 lutego (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu ziemiopłodów) Temperatura w ubie­
głym tygodniu zatrzymała swój charakter zimowy. Mróz pano­
wał dosyć' ostry, przyczem iobfite znowu spad y śniegi tak że 
oziminy przed skutkami mrozu dostateczne mają zabezpieczenie. 
W handlu zbożowym przez cały prawie tydzień panował spokój. 
Podpadającą jest rzeczą, że dowozy krajowe na główniejsze 
targi tak bardzo są szczupłe, że chociaż komunikacya wodna 
obecnie skutkiem mrozów ustała tak mało zboża koleją przy­
chodzi, że zaledwie bieżące zapotrzebowanie pokrytem by być 
mogło gdyby składy niedoboru tego niepokrywały. To też wo­
bec szczupłości zapasów przypuścić można, mianowicie gdy 
z otwarciem żeglugi zainteresowanie konsumentów się wzmoże, 
że ceny, będące wciąż niżej normalnego stanu, stósownie podno­
sić się będą musiały. Na targu tutejszym s ósunki prawie ża- 
dnćj nie ulegały zmianie, z wyjątkiem że dowozy tego tyg- dnia 
znacznie były mniejsze jak w poprzedzającym, a zwlasz-za oferty 
pszenicy i żyta były nader szczupłe, albowiem wywóz artykułów 
tych z prowincyi naszej wprost do Luzacyi i Saksonii znowu 
większe zaczyna przybierać rozmiary. Z Królestwa i z Prus 
Zachodnich dowóz był również lichy i składał się przeważnie 
z transportów zboża jarego. Na pszenicę popyt był bardzo 
żywy, tem więcej, że dowozy jej były bardzo lich-*, to też ceny I 
trzymały się stale, a przy końcu tygodnia 1-2 mk względnie 
jakości na węcpln zyskały. Żyto, jęczmień i owies bez zmiany. I

Wrocław, 15 lutego 1895

Poitan owiania 
miejakiéj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towa-

naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.
MIK.

n&j
wyż.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.
MIK.

na
niż

u K M K
Pszenica biała.................... 13 SC 13 50 18 30 1-2 30 2 50 l 00
Pszenica żółta ..... 13 70 13 li ».8 20 12 70 12 10 10 90
Żyto.................................... 11 20 11 10 11 00 to 9 10 80 10 60
J ęczmień............................... 13 80 13 00 12 00 10 50 9 70 8 5'
Owies.................................... 11 30 11 00 10 30 10 40 to 10 9 80
Groch.................................... 13 50 12 5 12 0 11 5- ll 0 9 50

Hamburg, 15 lutego. Okowita stale, luty-marzec
18*/j żąd.. marzec-kwiecień żąd., kwiecień-maj 19— żąd.,
mai-czerwiec 19’/« tal- Kawa good arerage Santos za ma­
rze« 78’/<, za maj 77'/, aa wrzesień 768/4, za grudzień 74—. 
Uapoiobienie: potw. Obrót 3500 worków.

Magdeburg, 15 lutego. — Cukier xiaiBV’t xcl. 
ora. wa“/, 9,90, ukier ziaru. excl. 8*% 9,35. o 1. zi&r. eic:., 

i6u/o Keudem. —. Drugi produkt exe-, •t»1'/- Kndem. 6 80. 
Usposobienie spok. Kafinada chlebowa I. 21,50. Kanaai!, 
chlebowa li 2125 mielona rettn a beczką 21,75 miel. M ii? I.

beczką 20,75. Spok. Cukier aurowy I -rudukt tran« to 
tr. itatek Hamburg za luty 9.05— i-fac 9 12V2 ząd., marzec 
9 05 -łac 9 10- żąl, kwiecień 9,07l/j płac. 9 12*/s ząl., 
maj 9.171/» ac . 9,20 - zą l. Cicho <»brwi tygodni my w cu­
krze surowym 198,0 »0 ctr.

z

(2>JASb.<Xe>a i&aiio
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101)

I. E. J- KOMEWDZlffSKI W OKEZNIE
zwraca Srai ownyui Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych sdno

śnvcb handlach Ra do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

borowych 16, bednarzy 2, bon freblowskich (1) 10, 
buchalterów (1) 9, chłopców do posługi 8, cukierników 
(1) 3, destylatorów (1) 9, dozorców’ 18, dziewek (35), 
golarzy (1) 2, gorzelników (1) 17, gospodyń (8) 5, in­
troligatorów (4), kamieniarzy (l), kancelistów 14, kasye- 
rów 9, kasyerek 11, kelnerów (2) 7, kobiet do dzieci 
(4) 2, k łodziei 31, kominiarzy (1), kowali (4) 48, kra­
wców (13), kucharek (4), 1 ucharzy (2) 4, leśniczych 5, 
malarzy 4. mamki (2), mleczarzy (1) 4, mleczarki (1) 2, 
mularzy 6, ogrodników (2) 19 owczarzy (2) 5, panien do 
dzieci (2) 8, panien do strojów (2) 3, parobków (12), 
pasterzy (6), piekarzy 3, pokojówek (8) 6, pomocników 
biurowych (1), pomocników kupieckich (3) 17, robotników 
40, rolników 24, rachmistrzów 5, rymarzy, siodlarzy 3, 
rzeźników 2, służebnic (10) 13, służących (3) 11, stola- 
stróżów domowych 18, szewców (19), sprzedawaczek 16, 
szwaczek (1) 10, techników budown. (I) 3, uczni, różne 
zawody (94) 40, włodarzy (2) 37, woźniców 12, zegar- 

. mistrów (1), ceglarzy 4, domowego nauczyciela (1).
Osoby rozmaitego zawodu proszą o poboczne zatru­

dnienie.

Tylko co wyszła z druku broszura p. t.: (995)

i zebranie treściwe głównych prawd wiary świętej
zastosowanych do potrzeb parafialnych . 

przez ks. Fr. S.
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami.

Cena egzemplarza 4 fen., 100 egzemplarzy Mrk. 3,00.

Nakład Księgarni Katolickiej
Ba Władysława Miłkowskiego

w Krakowie.
Nadsyłający wprost do Księgami Katolickiej powyższą kwotę w li­

ście w znaczkach pocztowych otrzyma wyż wymienione broszury franco.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mó fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zaws.e 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar- 
towanych.

Zamówienia askuteczniam odwrotnie» nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Wow akow skiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

H. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowy^ i bieinik wosku.

Poznań. Szeroka , ui 24

Apteka (siu Insza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodę resorcynową do ust, składającą się z różnych środków prze 

ciwgnilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, pole any 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapalenia dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła ane na te cele proszki do zębów do
pinkan a ust. nie mogą odpowiadać swemu zadaniu gdyż nie są w wo­
dzie rozpu8zcz lne But. 1 M.

Proszek z mentolu i waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Stojek szkl. 75 fen.

Dentipurine Br. Koszutskiego. Stojek 1 M.
Wodę Kumerfelda najwięcej wypróbowany środek na różue nie 

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Słojek 1 M.
Balsam chinowy na wtosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But. , 6 M.
Wódkę franenzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy, 

Butelka 1 M. i 2 M.
Kv’£Slaai zielone na nagniotki. But. 60 fen.

Lsgrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy ziem
trawieniu i nieregularnym stolcu. But. l.tO M. i 3 M.

e'.'inowe — c, yste i z żelaz-.m — dla rekonwalescentów, na
brak krwi, osłabienie ogólne. But. 1,50 i 3 M.

Ccrsślurango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. J ,50
i 6 ¡Ł — Wir o pepsynowe. Bot. 1 M.

esarnych Jagód i wszelkie wina medycynalne. 
rabarbarowe, lepazcze i tańsze, aniżeli pigułki szwa jcarskie

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 7o fen.
spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. 60 f. i 1 M.

jodłową — z przepisznem zapachem lasu jodłowego, nie­
zbędne do czyszczenia powietrza * pokoju chorego. But. 1 M.

Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki 
i ługi z tychże wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar 
stwa specyalne tutejsze jako i francuzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy, potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych cenach. - - Przy zamówieniach zamiejs owych wynoszących nad 
5 M. nie oblicza się kosztów portoryum i opakowania. (146

ANTuNI ROSĘ w Poznaniu
poleca:

Tapety, linoleum i rolosy,
Hanflel matryaló* piśmiennych, malarslich i rjsnntowyth

Artykuły biórowe 1 szkolne,
Towary skórzane, albumy, neceserki, portmonetki, pugilaresy etc.

ALFENID? CHRISTOFLA,
Zakład litograficzny i drukarnia,

O
o
ł
o
&

A. Andruszewski,
Rycersua ulica Nr. 36

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace -w
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia. 

Wl-i wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i Orany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. ( 24)

Cenniki na życzenia gratis i franc,n\

%o

o
(0
o

•I. Hoeptner & Sp.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych

w Wrocławiu, Riiterplatz 2 
poltcają wielki swój skład srebnych kielichów ciboryów, non* 
strancyl, ampułek, jako też lichtarzy ołtarzowych 1 kandela­
bry z bronzu etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju reperacye, 
odnoś lenia i pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj- 
akuratniój i najtaniej, na co mają najlepsze polecenia. (1855)

Alt ¡nowszego układu
Regestra gespod., kościelne i książki kontowe,

st. Opielliiiski
Fabryka wyrobów mikowych i bicloik wosku

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

fabryka ■fcyfcełcF
Skład papierów do pakowania i papy.

Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene- 
ralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych

LINCRUSTA WALTON. (398)

ZEZzotoszsmJ e

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i irancu.

PisniO dziękczynne 
chorego na płuca.

Szan. Panie Weidemaun 
(10"6) w Liebenburgu w Harzu.

Fo wyżyciu 6 paczek z przęsła 
nych mi 21 grudnia r. z 10 pacze- 
herbaty, ku wielkićj mo ćj radości 
donieść mogę Panu, że skutek był 
dobry, krwawych plwocin już dru­
giego dnia nie był po rozpoczęciu 
kuracyi, w ciągu następnych dni 
plwociny stały się bielszemi i czę 
ściej się powtarzającemi, lecz po 8 
dniach kaszel i plwociny zmniejszyły 
się, bóle w piersiach us:ają i ogólny 
mó| stan nazwać muszę dobrym. 
Przeto uprzejmie Pana proszę nade­
słać mi pocztą jeszcze 10 paczek, 
należytość posyłam. Mam nadzieję 
że po zużyciu ostatnich 10 paczek 
cierpienia moje ustąpią Przyjm Pan 
zatem szczere podziękowanie moje. 
Alw. Reinh. Grundmann. Zittau.

Wielkoziamisty, szary

kawior astrachański,
wędzonego 1 marynow’.

łososia i węgorza,
wędzone, tłuste

śledzie łososiowe,
codziennie świeże

bydiinki i słelawki,
minogi elblągskie,

francuzkie
sardynki I tuńczyk

w oliwie,
homary żywe i konserwowane, 

sardynki rosyjskie i anchavis, 
sardele brabanckie,

ŚlS&ZIS matjesowe,

„ szkockie w ’/gp/i beczk.,
„ bałt, maryn. i cpiekane,
„ łakociowe i bez ości z tru­

flami, pomidorami, mi-
xed-picle8 etc.

oliwę nicejską,
rozmaite sery,

suszon« i konserwowane 
owoce i jarzyny,

grzyby litewskie,
makarony włoskie,

kakao holender, i krajowe,
słodkie mesytiskie

poxxxa-xa.i5.cze,
soczyste cytryny,

r y toy
morskie i rzeczne,

stokfisz suszony
poleca jak najtanićj (l1 84)

plac Wilhelmowski nr. 14
narożnik ul. Teatralnej.

C. Paweł Wilding,
Nadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wyrobu. ((42)

Import ameryKańskicli powozów.
Katalogi i cenniki powozów 

przesyła się za d a r m o.
O dno wienla

uskutecznia się szybko i tanio.

Polecam się io upiększania kościołów i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konle- 

syonałó •, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód precz bramę.

p»-,,, M. Zabłocki Hotel francuzki

z e w o —
Pracownia i skład obuwia

pole-a ua obecną porę (15’)

OBUWIE MtZKIE I DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko wiasuego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykouane. 

Ceny jak zwykle umiarkowane.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich 

J. Krąkowski, (156)

Podgórna ulica nr. S, _£bB 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

Dzierżawa.
Folwark Wiry obejmujący 493 Ha. 43 arów 

areału, w tein 27 Ha. łąk nadwartauskich, z gorzelnią 
posiadającą obecnie przeszło 600 Hektolitrów kontyngentu, 
położony w powiecie Zacliodnio-Poznańskim, oddalony 4 
kin. od stacyi kolejowej w Żabikowie, ma być od 1-go 
lipca r. b. wydzierżawiony przez łicytacyą. Bliższych 
warunków dzierżawy i licytacyi udzieli podpisany zarząd.

Zarząd dóbr Konarzewskich
(1066). w Konarze wie (poczta w miejscu).

W.BECKER
plac Wilhelmowski 14

poleca i wysyła na prowincyą

franko
cygara importowane

ImtaisBe i Inśiie
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio i w jak najlepszych

gatunkach. (674)

••••«••••••••••••«•>•
Z Wielebnemu Duchowieństwu 2
• i Szan. Dozorom kościołów • 
5 poleca się organmistrz, Polak, 5
S do budowania |

iorgani
• i wszelkich reperacyi takowych. • 
z Za gwarancyą rzetelnój i ta- z
• niój pracy posłużyć mogą cblu- •
• bue świadectwa, któremi się •
z okazać może. (120) z

1 Roman Hoffmann, i
•Poznań, Piekary nr. 21. •

Ml



Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, jelcze nie posiada nowego ka­

tolickiego kościoła i za sze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki­
wać musi w byłym budp.ku te trał yin. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją dzisiaj będę zwięźlejszym 7 - 8i < 0 dusz mam w mieście 
samem a w całej parafii razem •: latem d chodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeski h. szląskicb i polskich robotn kftw. a iniej-ca w domu B żym jest 
na 7y — osób. Współwyznawcy1 Czy uznajeci- że obawiać się muszę 
o zbawienie du ży moi.b parafian. którzy obowiązkom swoim zadosyć uczy­
nię nie mogą. Trzeba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyśtijrie 
w krótce mały datek na bud wę nowego katolickiego koś« iola 
W Kamienicy. Kto prędko daje. podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć 
w ddsit-jszych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną i aszym kato­
lickim robotnikom w Kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona blnżnier- 
ców, dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesłanie waszych cegiełek do budowy. Modlić się będziemy za 
Was, a Bóg Wam pobłogosławi. (10

Józef Müller,
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii).

Czerwona Apteka w Poznanie
poleca

Eucalyptus-esencyą do zębów 1 Encalyptns-proszek do 
z^bów. Najlepszy środek ocłiroooy 1 dc konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznycb przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przei 
lekarzy polecone.

Esencją pepsynowtą podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (6(5)

Wino chińskie czyste i z żelazem.
ino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. —

Cena: »/, but. 3 Mk., »/« but. 1,50 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 0 butelek 1 but. rabatu.

Modę bromową (aqua oromata nervina) kn wzmocnieniu systemu ner 
wowego przyjemnie smakującą we fi. po 30 fen. i 50 fen. Przy za­
kupnie 6 fi., 1 fi. rabatu.

Ruski balsam spirytusowy przeciwko reumatyzmem i udarów, 
butelka 60 fen. i 1 iti

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créroe; 
słojek lii. ii S.

Radlanera środek specjalny ku c&łkowiu-uiu wyniszczeniu nagniotków 
zgęszczenin skóry etc., fi. 00 fen.

Radlanera esencją jodłowa « pre« pysznym zapacbem lasu jo­
dłowego, dc przeczyszczania powietrza w pokojach i w salacu dla 
chorych wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od-

;howe, premiowane trzema złot mi medalami i dyplomem honorowym 
rr Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po i Mk.. rozpylacz 1.60 41.

Mase na piegi na piegi podług doświadczonego przepisu lekarskiego 
usuwającego w krótkim czasie pngi, czerwoność twarzy oras wszelkie 
wyrzuty eróme. C iia za słopk 5o fen. i 1 m.

Ray-Rnma China płyn na włosy, JOswif czony i nieszkodliwy śro­
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuw jący nader szybko nieza­
wodnie łupież oraz tamujący, wypadauie. Cena za butelkę 1 mrk. 
0 butelek 5 mar, k

Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niednpuszcza popę­
kania skóry; w butelkach po 5' fen. i 1 M

Ruska maść na odmrożenie skuteczna na otwarte ranr w sini 
tek odmrożenia w słojkacb po 50 fen. i 1 Mrk.

Pastylki na migrenę, doskonałe ua ..¡¿grenę, nerwowy bói głowy 
i bezsenność, pudełko po i marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środek na rozwoluicnie, pudełko po 6¡ fen

Plgalki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 
i łatwo strawny preparat, z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu 
krtanie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód zjwokostowj na kaszel i chrypkę, katar w kr ani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwona iapteka, Poznań. Stary Rynek 37.
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy.}

bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 
Sliórę »»ug-ic-lslcsj nu ¡asy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Aslłesst ogniotrwały opakunek w płytach i sznura b. ( 29) 
Aparaty szklnii« z sta-> i Dr. Deibrficka w Beri nie. 
Smarownihi Tovote, Stanffe a etc. <1. stałego tłuszczu. 
OTRwsecsn stały’ do powyższych smarowui ów (oszczędność

w oliwie 90 ',).
Worki do zb ża 
Fjtnclity na 1 komobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
l^aaltryka pasó ».

oraz skład tęchiriczyob tow łów dla goi, t-lui i cukrowni. 
Poznań ; ismarka ni. nr lii.

Apteka Jagielskiego
Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca: (1 !0)
Wiodę do ust resorcynową i tymolową, wroda ta użyta do płukania 

w ustach i gardle niszczy nietylko chorobotwórcze grzybki, ale także 
usuwa stan zapalny tamujący bói w zębach, dz ąsłach i *v gardle; 
w butelkach po 50 fen. i 1 M.

Eseneya jodłowa z pięknym zapachem lasu jodłowego do przeczy­
szczania powietrza w pokojach; w but ikach po 5 fen.

Jedynie prawdziwy środek na nagniotki, usuwa ący takowe 
w najkrótszym czaśi- bez bólu; w flaszeczkach z pędzelkiem po O fen.

Mo konserwaeyi pici i usunięcia nieczystości skórny, h zaleca się: 
Eau de Ly« de ltuse w butelkach po 1 M.; wo a Kummerfelda w bu­
telkach po 00 fen

Podług przepisu Kr. Małeckiego starodawny i nadzwyczaj sku­
teczny środek na piegi; w słojkach po t M.

Wino i* ondnrango, wino z chiny, wino pepsynowe podług p’zepisu 
Dr. Jtrzykowskiego. ino Sagrada najlepszy środek przeczyszczający, 
oraz wszelkie specyalnośei tutejsze i zagraniczne•; po cenach oryginalnych.

w

K.
Poznań* Bazar i Sic. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (143) 
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzliie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła ua skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli.

W ody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseneye. Olejki eteryczne.

Herbatę chińska najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborna oliwę prowaneka i wszelkie korzenie.

B. Kasprowicza
Parowa fabryka OpalówH, itefe 

zdrowotnych i desewyefe .
wyrabia i poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomaraneziswa tM.a
Do nabycia w 1400 składach, główne V i?3ii nb, 

Wrocławiu, L psku, Dreźuie i Hamburgu. (ćóS)
Wyszczególniona 10 najwyższemi eagr©’c;_j. 

Ostatnia nagroda zloty medal Lwów 5324.

L ZBORALSK!
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W. Księstwo Poznańskie?
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•t
puinCH «I7 w IKl! IIIVMUII uuvanwiBiwvwn w * rvJ

1 pawapnpri ijnilpnPłflirn Kpnin R 
a iMlUUll ilfl ivcoíihi« tir U

oraz ik *4i prac « zftkre 
?Vj l*p' 8 m tyl-t- p<» «łuzy h w. 
; / ini‘T 1 R Rł' • t’ ’»* w 8ÍHD

dobreno kr j'J •<}<! >c ..t 
; • To « ry »a ’ •* - <
;.: T? r; ; '

eh w uit.*h 
i r. »

chód ą y.
J

b Ni- • ii

IxaxxcL©! wia
założony w roku 1853

poleca znane ze swój dobroci

Winu węgierskie (tokąjskie)
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam

Założony w r. 1881. Założony w r. 1881.

rosyjskiej przybory do takowych, zastany 
niklowe do kawy i herbaty, maszyny ĆJ 
kaay, tace wszelkiego rodzaju, kosze ct 
k iatów\ umywalki kompletne i garnltnry 
umywalkowe, klatki, dzwonki i t. d. w wiel­
kim wyborze poleca (820)

J. Ki-y. iewicz,
i ład sprytów kieMtaayeh i. domoirysh

św. Marcin «i1*- b5.«łotnili i jubiler
Poznali, Podgórna ulica nr. 14.

poi ca pracownią i skład swó dobrz- asertowauy w biżnterye złote i srebrne, gustown 
tanie dróg e, również naczynia kościelne i trogie kaimen.e.

!! ‘CT’-w su, g1 su!!
Własnego wyrobu czyste złote pierścionki z szlach tuemi kamie­

ni: mi stosowne dla zaręczających się już od marek 0—20 za sztukę
Obrączki ślubne z czy-tego złota koronnego (8 kr.) odm. 8—1 > za parę 

„ „ lnjdorow. (14 kar. „ . 15 --.O „
- . . „ . dukatów. (22 kar.) „ „ 24 60 „

włącznie z napbami. każda próba złota stemplowana pod gwarancyą.
Wielebiemu Duchowieństwu polecam paeowmą moją do wykony-

- aliia w-z. lkicli naizyń kości luyoh przerabiania, odnawiania, oraz zło 
c. nia i srebrzenia tychże.

Sztncce (wyprawy sr ber) włącznie z monogramami i fu­
terałami wyk.nuję po cena'b fabrycznych obi, zając srebro po Iłu? 

kursu, i róby na życzenie franko, (09')
Stare ziuto, srebro monety, brylanty, perły, 

galony złote 1 srebrne, zastawy (Pfaud- 
sebeine) zakupuję i płacę najwyższe ceny oraz przyj- 

I mu ę takowe w zamian za nowe orzedmiotv.

Przewielebnemu Duchowieństwu
polecam się jako

H£l©,X@,r8’
religij no - historyczny

da wykonywania wszelkich prac artystycznych.
Podejmuję się także wszelkich (902)

dekoracyi kościelnych i salonowych.
Poznań Z głębokim szacunkiem

8- Paulin Gardzislewslti.

Fabryka towar, cynowych i bronzowych
Franciszka Wujka

istniejącą od 110 lat
w Poznaniu przy Szerokiej ulicy nr. 25,

w .
tA, Źołnierkiewics

JF HURTOWNY SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO
Zbąszyń (Bcntschen)
= poleca swój bogato zaopatrzony "" =

W skład win g órnowęgierskich
po przystępnych cenach przy skorê; i rzetelnéj usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam eg

wino mszalne (viiium de vite purum) |
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonćj przysięgi 

wobt-c Władzy Duchownéj. (15 ¡)

Panowie B AiidreąjewsM - Mzislt i kopiec A. ffliotsli v Lésais
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

3~’o zxxa,C!Zin.ie

zniżonych cenach
wyprzedaję wielki zapas

zegarków złotych i srebrnych, ózarnych 
oksydowanych 1 niklowych z najlepszych fabryk genewskich.
Ze^arKi srebrne KluczyKowe od ló—-5 mrk.. taKie same 
Remt. od 20—4o mrk. takie same Remt. anker od 00—7,, mrk.

Zegarki złote damskie skromnie lub bogato dekorowane od 
3 —3o0 mrk., takie s»me rnęzkie od 60—600 mrk.

Wielki wybór regulatorów
d 20 200 mik budzików od 6-45 marek.

ZDsbłslZ _loŁŚ-ka.tex3rx
wyroby ze złota i srebra

garnitury skromne i gustowne aż do najdr ższ.ycb brylantowych, pojedyńc .e
broszki, bronsoletkl, kolczyki, krzyżyki, medaliony ltd.

Wielki wybór pierścieni
do zaręczyn z turkusami, szafirami i brylantami, (82 )

Obrączki ślnbnc już gotowe od 18 do 60 mrk. za parę. 
Ilustrowane cenniki bezpłatnie i franko.

Dybizbański (Huebner)
Marcin nr. 58.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. Arens

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zaprzysięż ny przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrqcta>'iu, rozsyła
Wisa mssd&e I gat.

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer dojrz. . 1,00
Erbacher dojrz. „ 1,25—1,60
Johannisberger dojrz. , 2.00
Tokaj., azyat. b. dojrz . 1,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
Muguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (754)

Panorama misiijiiaroiloiffo

ziemia obiecana.

í-fAí'S'.- ■

2«^

kiS-poleca swój bogato i dobrze zaopatrscr? 'Rad 
'fn<icz)ń i sprzętów kościelny'b ' 'w

"kMstrancye, FIGURY MA 3Ł.A •
,,Jdo gazu świec i petroieum,

'.'.ii'i nowe o jedne świecy i k;.«,-. ... •-< i-
' ; dtielnice i łudka. wter-e .'a,t >

icesyonalne, krzyże a-;ta:’2:...,.. ... .. . .J
• ściany, dzwonki na Saiaia, a

Mszy św., kielichy dc
■ V' 1 kropielniczki, kociołki do óf.dęc- . j,

tacki, do chrztu z wycięciem ii i .a, 
puszki do Olejów św, puszki ć» R..-5- 
ampułki, tacki w rozmaitych wieikoiu-.oli, 
lawatarze itd. - Na życscei® 
świecznlUi ołtarzowe być b>wca- 
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pa­
szki do lodów, bańki do nóg ogrz wania. sl- 
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonuje sic aparaty do Aptek 1 reparacje. —
Ceny jak najniższe Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
jak najprędzói. , . (T2U)

Kupuje siary kruszec lub bierze go w zauiian.

Gospodyni
35 letnia, umiejąca dobrze gotować, 
która podczas odpustów i misyi sama 
gotowała i zna się i oskonale ni do- 
mo.wem i podWrórzi wem gospodar 
stwie. poszukuje miejsca na probo­
stwo od 1 kwietnia 1895. Zgłosze­
nia do Ekśpedycył Kuryera Po- 
znań-iklego pod nr. 1089.

4^
uie mogący pracować, dla zu­
pełnej prawie utraty wzroku, 
prosi na tój drodze o wspar­
cie. Może się wykazać naj- 
lepszemi poleceniami. Składki 
przyjmie Eksp. Kur. Pozn.

KONCERT w sali Bazarowéj
w piątek dnia 1 go marca r. b.

(109C) wieczorem o 8 godzinie.
Program: 1) Sonata D-moll Beethoven; Air varié 

Händel. 2) Impromptu. Etude, Nocturne, Scherzo Chopin. 
3) Deux Polonaises Moniuszko; Mazurka, Reverie, Polonaise 
triomphale Wieniawski, t) Elsas Brautzug Wagner; Lohengrin 
Rhapsodie espagnole Liszt.

Bilety po 3 i 1 Mrk. u pp. Ed. Rote «t G. Rock.

św.
Betleifcm D» oaszek, Jerozolima ’ i Nazaret. (1088)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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